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P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie:
R o c » i i  19 zl. — p 6 łro czn ie  9 zl. — kw arta  in: o 4 z!. 

50 ct. — m iesięczn ie  1 zł. 50 ct., za p rzesy łkę  
do d o m n  d o p łaca  się  ‘20  ct. m iesięczn ie .

7. p rzw y łk a  p o cz to w ą w  p ań s tw ie  an s trjack iem . rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 z* — *wartalnic 6 st. — 
m iesięczn i 2 zł

Z przesyłka pocztow ą za g ran icę  do ca łych  N iem iec roczn ie
fjp l Irek   kws rtalni ly  marek 50 fenigów —
d o  i r a n c j i ,  A n g li i ,  Włoch i S z w a jc a r j i  r o c z n i  80 
f r a n k ó w  —  k w a r t a l n i e  ‘20  f r a n k ó w .

Bim-o R e d a k c j i  .D z ie n n ik a  F o .sk iego ,*  plac M arjark! 
liczba. 6 i 7. — Telefon Nr 171.

Rękopisów  R e d a k c j a  nie zw raca.

f ta a s r  „D zionlk*  Polrklego” kosztuj* 8 o4, wychodzi codziennie nie wyłączając madzie! i świąt o godzinie 8. rano

Ogłoszenia przyjmują wa Lwowie

Bi nro A d mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  Polskiego.* pUc 
Marjacki I. 6 i 7 i Bi nro  dz i enn i ków Ludwika 
Pl uuna ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkbo, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Rnćol 
Mosse i J. Danneherg; w Paryża: C. Adam 38. 
me de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  cen tów  od edneg. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywat** 
komunikaty po rronict za jeden wiersz 9 0  ct.

Prywata* korespondencje 1 0  i nekroiogja 8 0  centów a* 
wiersz?

Drobne ogłcweni& l 1/. centa od wyrazu. Pamieszksnis 
i sklepy pa 1 ct. ad wyraża

Raklamy w  rubryce Nadesłać* 30  et. *tf w lertzs.

Glosy r n w  o w M o  .ulicznica”.
Lwów 10 listopada.

Dzienniki wiedeńskie — w przeważnej czę
ści — p o t ę p i a j ą  nikczem ną napaść W olfa 
na  nasz naród . acztolw K k idzie tylko o n a ró d  
polsk>, k tóry  bynajm niej nie cieszy się szcze- 
rem i sym patjam i Niemców austrjackich... Pr y- 
toczym y kilka najcharakterys yczniejszych u stę 
pów  z artykułów , któro nazajutrz pojawiły się 
we W iedniu, w yrtarczą one bowiem  w zupeł
ności do odm alow ania opinji rozm aitych tam tej
szych obozow o nas. I tak pisze Frem denblatt:

„Z u h w a le  wyzwanie, k tóre p W olf cisnął 
posłom  polskim, lżąc cały naród  polski, a k tóre  
w yw ołało słusznie powszechne oburzenie, spo
tkało się natychm iast z zasłużoną odpowiedzią 
przedstawicieli tego narodu, daną nietylko przez 
członka kola polskiego, p. W łodzim ierza G n i e 
w o s z a ,  ale także przez polskiego socjalnegu 
dem okratę D a s z y ń s k i e g o ,  którzy to mówcy, 
w sposób zupełnie zrozum  aly, nie krępow ali 
się wcale w doborze wyrazów*.

,W  ciągu posiedzenia — pisze Vaterland - 
p. W olf przez niesłychanie zuchwałą obelgę, 
rzucon Polakom , wywołał żn iw u  Durzliwt sce
ny. Na takie obrażające i oburzające słowa wy
m ierzona przez prezydenta izby k sra  odebrania 
głosu jest bądź co bądź regulam inow o najsu 
rowszą; Ue wielkość przestępstw a wym agałaby 
zgoła innej kary. T a c y  p o s ł o w i e  n a l e ż ą  
z u p e ł n i e  g d z i e i n d z i e j * .

Ri.ickswehr wyraża się wogóla o szenere- 
row cach pogardliw ie, a w spom niaw szy o obel
dze, wyrządzonej przez W o lft Pol ..kom, tak  p i
sze w dalszym ciągu: „Już to  podejrzenie i ta  
obelga, rzucona na cały naród, przedstaw ia 
przym ioty duszy i serca W olfa w jak  n a jb a r
dziej ponurem  świetle*. N astępnie opisuje Reichs 
wełń :cenę powszechnego oburzenia praw iry  
i milczące zachowanie się niemieckich stronnictw  
opozycyjnych i tak  dalej pow iada: ,P .  W olf
próbow ał śm iać się. W  tej chwili rozum iano go 
zupełnie. R ozum iano tę obrazę całego narodu  
w  ustach człowieka, k lóry  już od swoich s tu 
denckich czasów był pjonierem  idei nienawiści 
narodów . L ’cz jedz i pytanie zdawało się po
w staw ać w tym  zamęcie pogróżek i przekleństw : 
la k  doszło do tego, Łe ta  p r o b l e m a t y c z n a  
e g z y s t e n c j a  przenu datowanego studenta , k tó 
ry  jeszcze przed niewieloma laty, m ająe w kie
szeni d a r  z ł a s k i  pew nego życzliwego m u 
przywódcy Niemców czeskich, w ś r ó d  c i e n i  
n o c n y c h  u m y k a ł  d o  S z w a j c a r j i  — 
m ogła znaleźć drogę do politycznego życia i dość 
fatalnie otrzym ać pow ierzoną sob e reprezen ta
cję interesów . Kto widział go dziś na jego m iej
scu, uśm iechającego s.ę z trudem , w pozie 
kiepskiego bohatera, nę Iznegc szerm ierza bu ty , 

vten  m ógł zaiste rozum ieć zamilknięcie niem ie
ckiej opozycji. Było to milczenie oogardy*.

W spom inając o odpraw ie, danej W olfowi 
przez poslow polskich, pow iada Reichswehr, 
że użyta przez posła Gniewosza .jęd rn a  no
m enklatura .ulicznika* zdawała się jakby  wy
ję tą  z duszy całej izby.*

N . W . Tagblatt podaje obszerny opis całej 
sceny i stw ierdza, że obelga dotknęła cały n a 
ród  polski, to  le i  wszyscy posłowie, pol- 
gkim językiem mówiący, bez różnicy stronnictw , 
dali wyraz sw em u słusznem u oburzeniu.

Także i socjalistyczna Arbeiter Żtq. pię
tnu je  w dosadny sposób postępek W olfa, ró 
wnocześnie jednak stara się osłabić wrażenie tej 
sceny, tw ierdząc przew rotnie, że oDurzmie p ra 
wicy było sztucznem  (sie i)  i napadając b ru 
talnie n& koło polskie, oraz na  polskich wło
ścian z klubu StojalowsKiego.

N atom iast z widoczną stronniczością i s j m - 
p a tją  dla szefi obstrukcji, .n asza  najserdeczniej

sza* N . fr. Presse przedstaw ia g niem al jakby 
bohatera chwili. Zarzuca pp. Gniewoszowi i D - 
szjńskiem u, że miotali W olfowi w oczy .K rw a
we obelgi i zarzuty*, k tóre prosto do tego 
zmierzały, aby go postawić przed ostrzem  kling 
lub lufą pistoletu...

Organ .ulicznika*, osław iona Ostdeutsche 
Rundschau — z właściwą sw em u wydawcy 
praw dom ów nością i uczi iwością — tak przed
staw ia cale za jśjie : , K m ieć posiedzenia był 
nadzwyczaj burzliwy. Przyszło do scen, p rzy
pom inających najdziksza burze z XIII sesji. 
P. W olf widział się spow odow anym  o b ł u 
d n y m  s z l a c h c i c o m  w oczy zaświecić i 
wtedy bom ba pękła.

P. D jszyński, socjalny dem okrata, stał się 
przy tej okazji — Polakiem . Odkrył swoje serce 
i wył razem  ze szlachtą. D j  ro d u  swych ob- 
winień zuchwałych pozostał dłużnym , pozostało 
tedy przy tem, co p W olf kilkakrotnie doń 
zawołał*. O tem, że członek koła polskiego p. 
G liewosz w krótkich słowach napiętnow ał bez
czelnego kondotiera pruskiego m ianem  .u liczn i
ka* — i to piętno przyległo do jego m iedzia
nego czoła niew ątpliw ie na wieki — o tem  n a 
turaln ie spraw ozdaw ca Ostdeutsche Rundschau 
przemilczał roztropnie.

Powiększenie liczby posłów sejmowych

Na ostatniej sesji uchwalił sejm  po nader 
ożywionej dyskusji przejście do porządau dzien
nego nad wnioskiem p. Weigla i tow. w sp ra
wia zmiany krajowej ordynacji wyborczej i sta
tu tu  krajow ego, w kierunku w prow adzenia 
piątej kurji powszechnego głosowania, zniesie
nia w yborów  pośrednich a w prow adzenia b e z 
pośredniego i tajnego glosowania, zniesienia 
głosów w irylnyrh rektorów  uniw ersytetu, tudzież 
utw orzenia osobnejo  trybunału  wyborczego dla 
badania aktów  przeprow adzonych wyborów. 
N atom iast polecił sejm  wydziałowi krajow em u 
w myśl wniosków pn. W eigla i Jabłońskiego, 
ażeby zebrał wszystkie daty odnoszące się do 
liczby mieszkańców, podatków  bezpośrednich, 
ważniejszych zakładów przem ysłowych, tudzież 
li.zby przynależnych członków gm iny, należą
cych do w arstw  wyższej inteligencji o ukończo
nych studjrtch w wyższych zakładach naukowych 
w takich m iastach, j a k : Podgórze, Bochnia,
Wk liczka, W adowice, Jasio, Sanok, Brzeżany, 
Złoczów itp. i aby na najbliższej sesji sejmowej 
przedłożył projekt zmiany krajowej ordynacji 
wyborczej w k i e r u n k u  p o m n o ż e n i a  p o 
s l o w  z m i a s t  o l i c z b ę  n i e p r z e w y ż -  
s z a j ą c ą  p i ę c i u  n o w y c h  m a n d a t ó w  
z k u r j i  m i a s t ,  t u d z i e ż  p r z y z n a n i a  
p r e z e s o w i  a k a d e m j i  u m i e j ę t n o ś c i  
w K r a k o w i e  i r e k t o r o w i  s z k o ł y  p o l i 
t e c h n i c z n e j  w e  L w o w i e ,  p r a w a  z a 
s i a d a n i a  w s e j m i e  k r a j o w y m .

Spraw a powiększenia liczby posłów z m iast 
m a sw oją bistorję. S ta lu t krajow y i ordynacja 
wyborr.zi sejm owa weszły w życie w r. 1861 
a już od r. 1863 pojawiały się w sejmie nie
mal corocznie wnioski sam oistne posłów, a w na
stępstw ie tychże zapadały uchwały w sejmie, 
polecające wydziałowi krajow em u przedłożenie 
wniosków w kierunku powiększenia liczby po
słów z m iast. W ydział krajow y przedkładał kil
kakrotnie spraw ozdania w tym  przedm iecie, ale 
wnioski te albo nie przychodziły wcale na po
rządek dzienny izby, a 'bo  te i nie uzyskiwały 
w sejm ie potrzebnej większości dwóch trzecich 
głosów. Jedynie w r. 1896 uchwalił sejm  zmianę 
sta tu tu  krajowego i ordynacji wyborczej w tym 
kierunku, że pow iększoną została liczba posłów  
z m iast Lw ow a o dwóch, zaś z K ra to w a  o je
dnego.

Ob cnie, w y lonyw uiąc  ostatn ią uchwałę sej

mu, w ydaał krajow y musiał wziąć pod rozw a
gę okoliczność, że na pod lawie zeb n n y ch  ma- 
terjałów  takich m iast, któreby kw alflkow aly rTę 
do nadania im praw a w yboru osobnych poslow 
do s e jm u , jest w ięcej, jak m aksym alna il ść 5 
m andatów , o jak ie  w myśl uchw ały sejmowej 
może być pom nożoną ilość posłów z kurji m iej
skiej. Dlatego uchwalił wyazial krajowy potw o
rzyć z większych m iast okręgi zbiorowe miej 
skie, z których w ybierani być m ają  osobni po
słowie z kurji miejskiej. Do takich m iast zali
czył w ydóał krajow y m ias ta : P o d g ó r z e ,
W i e l i c z k a ,  B o c h n i a ,  W a d o w i c e ,  G e r -  
l ce ,  J a s ł o ,  S a n o k ,  K r o s n o ,  B r z e ż a n y  
i Z ł o c z ó w .

W edług projektu  wydziału krajowego z 
tych m iast utw orzonych być ma p i ę ć  o k r ę 
g ó w  z b i o r o w y c h m i e j s k i c h ,  każdy obej
m ujący po dw a m iasta. Okręgi nowe m ają 
obejm ow ać: a) P o d g ó r z e - W i e l i c z k a ,  b) 
B o c h n i a - W a d o w i c e ,  c) G o r l i c e - J a -  
91 o , d) S a n o k - K r o s n o ,  e) B - z e ż a n y -  
Z ł o c z ó  w.

Po ogłoszeniu zmienionej ordynacji wy
borczej, przeprow adzone być m ają w ybory uzu
pełniające pięciu posłów  z nowych zbiorowych 
okręgów wyborczych.

W  myśl polecenia sejm u uchwalił wydział 
krajowy również wnieść projekt zn ran y  statutu 
krajowego w tym  k ie ru n k u , aby prezesowi 
akadem ji um iejętności w Krakowie i rektorow i 
szkoły politechnicznej we Lwowie nadano głn- 
sy w irylne w sejmie.

Zm iana ta  m a wejść w życie rów nież po 
ogłoszeniu odnośnej noweli do sta tu tu  k ra jo 
wego.

Pos^domanja.
S tary  to grzech nasz: b rak  śmiałej ini ja -  

tywy, obaw a przed sam odzielną pracą, czepia
nie się posad i klamek. Z irzu ty  na ten  tem at 
są już t<ik om ówione, że nic nowego dodać nie 
m ożna do tego sm utnego przedm iotu. Ktoś pod
czas obrad  ostatniej ankiety szkolnej powiedział, 
że gdzieindziej najdzielniejsze siły społeczne stają 
się pionieram i rozwoju, a u n a s —ubiera się je 
w złote kołnierze. Kto bywał na posiedzeniach 
sejm u krajow ego, mógł aż do przesytu m s lu  
chać się św ietnych przem ów ień Szczepanowskiego 
I rzetiw  toczącem u nasz organizm  narodow y po
pędowi b iurokratycznem u. Społeczeństw o nasze 
byłoby o połowę bogatsze, gdyby młodzież nie 
pchała się tysiącam i do b iur i tam  nie m arno
wała sw o!ch zdolności na mechanicznej robocie 
referow ania, stem plow ania i tym  podopnycb 
inteligentnych czynnościach, k tóre żywą, my 
ślącą istotę zam ieniają w autom at. Tylko taki 
naród, w którym  jaknajwięcej obywateli oddaje 
się pracy, stw arzającej now e wartości, może 
mówić o rozw oju norm alnym . U nas się tak 
nie dzieje. Urzędnik, który  ju jt  typem  inteligen
tnego człowieka w Galicji, nie stw arza żadnych 
wartości, tylko obsługuje m achinę adm inistre- 
ry jną T o  sam o da się powiedzieć o adw oka
tach, kupcach, lekarzach itd. Jedyny w arsta t 
wytwórczy stanow i rolnictwo. Przem yśl staw ia 
zaledwie pierwsze kroki. W szystko to jest znaną 
piosnką.

Nie powtarzalibyśmy jej w tej chwili, gdyby 
w części prasy warszawskiej nie rozwinęła się 
zajm ująca dyskusji o po?adom anji naszego spo
łeczeństwa i o środkach zaradczych. Posada jest 
u nas nietylko środkiem , ale w prost celem życia. 
Po osiągnięciu jej człowiek popada w drzem kę, 
sl.-bnic w nim  stopień energ,i. Każdy zdobyw a
jący tę lub inną posadę, zam yka już konto ra 
chunków swegn życia. Ona je s t jedynym  celem 
dla człowieka naszych w arstw  średnich — po 
za nią nie rozum ie, jak  m ożna życ samodzielnie. 
Kto nie może łatwiejszego, mniej pracowitego 
mi .'jsca uzyskać, idzie naw et na całodzienną r o 

botę, ale jeszcze zadowolonym  się czuje, jeżeli 
może kroczyć c ’ągle w k ó lto  w jednym  deptaku, 
prow adzony na pasku, bez wysiłku myśli i sił, 
bez ryzyka, bez samodzielności. Jesteśm y leniwi, 
śpiący, pozbawieni energji i ducha przedsiębior
czego. Tak mniej więcej brzm i akt o ikarżenia. 
A środki zaradcze? Przedewszystkiem  w ycho
wanie. Oto jeneralne lekarstw o, m ające uzdro
wić naszą schorow aną, trw ożliw ą i ociężałą du
szę narodow ą. Niewątpliwie jestto  spraw a b a r
dzo ważna jak  wychowujem y naszą młodzież 
i przysposabiam y ją  do życia praktycznego. 
Przekonyw a nas o tem  doświadczenie. Inaczej 
urządza się młodzieniec, k tóry  ukończył studja 
techniczne — inaczej praw nik, filolog, wogóle 
.hellenista* , z .szerokim  poglądem  na świat* i 
„m iarą  Fidjasza.*

Pierw szy z nich stanąw szy na progu sa- 
m od 'ielnego życia, zaczyna budow ać koleje i 
drogi, wydooywać nafię, przetw arzać surowce 
we fabrykach, o ile one istn ieją; — drugi zo
stanie prof- so-em , albo poszuka sobie zajęc;a 
w banku, w sądzie, w służb i politycznej, na 
poczcie, lub w innej instytucji, nie m ającej nic 
wspólnego z wytwórczością Gzy ten  istotnie 
już wkorzeniony w nas nałóg da  się usunąć 
wychowaniem , któreby wzmocniło w m łodz'eń- 
cu samodzielne pierw iastki jego natu ry , a u su 
nęło lenistwo i bierność? Z ia je  się, że ci, k tó 
rzy tak  sądzą, nie ogarniają wszystkich przy
czyn, wchodzą-ych tutaj w grę. F ak t, iż poli
technika lwowska liczy około 300 słuchaczów, 
a wszechnica do 1.500, nie jest przypadkow y. 
Ażeby młody człowiek mógł poświęć'ć się za
wodowi inżynierskiem u, m usi p~zedewszystkiem 
mieć pew ność, że jako Inżynier cbleb znajdzie 
Tym czasem  teren pracy teihnicznej jest tak 
bardzo ograniczony, że znaczna liczba inżynie
rów  w stępuje do kolei lub wydziału krajowego 
i obsługując konserw ację dróg, sta je  się w ła
ściwie urzędnikam i technicznym i, a nie techni
kam i w ścislem tego słowa znaczeniu.

Nie możem y zatrudzlć techników — i dla
tego ze strachu przed ryzykiem  liczne falangi 
młodzieży dążą do biur, m arnując tam najcen
niejszy m aterja ł sil naród  wych. O tj  właściwa 
przyczyna naszej posidom anji. Gdyby praca te
chniczna daw ała dobre widoki, zpew m śclą  zna
lazłoby się dość tech lików , bo od naszeg* le 
nistw a silniejszą jest w rodzona każdem u czło
wiekowi chęć stw orzenia sobie w rgodnego bytu  
Potrzeba jednak f b - y k  i w arsztatów , a Łych nie 
stworzy żadne wychowanie, żadna szkolna p o 
praw a naszej rasy m oralnej — tylko k a p i t a ł  
Brak ruchom ych pieniędzy, zaangażow anych w 
przedsiębiorstw ach przem ysłowych, pociąga za 
sobą b rak  źródeł zarobku, a ten pow oduje brak  
ludzi wykwalifikowanych w tym  kierunku i n a d 
m ierny rozrost biurokracji. Po imieniu m ogli
byśmy wyliczyć naszych m agnatów , których 
olbrzym ie, wielomiljonowe kapitały śp ią  w b a n 
kach zagranicznych, zam iast krążyć w śród n a ń  
dźwigać naszą narodow ą w ytwórczość. II iż to 
arystokratów  polskich, spadkobierców  his tory  
cznych nazwisk i fortun , posiada fabryki w G a 
licji? Ilu obraca kapitałam i na polu przem ysłu?

Mac G arv-y, zwykły robotn ik  przybyły 
z Kanady, z m ałym  zasobem pieniędzy rozpo- 
cząwszy, dorobił się w Galicji dziesięciu m iljo- 
nów. Cudzoziemcy zawsze jeszcze dają nam 
lekcje. My ram i m usim y operow ać zsz‘rzonym  
drobnym  kapitałem , spółkam i — bo wielki ka
pitał polski jest tchórzliwy, niedołężny i wcalt 
niepntrjotyczny. W  'takich w arunkach h istory
czna m isja naszej arystokracji staje się farsą. 
T en  i ów  raczy być posłem , prezesem , p ro 
tektorem . Oto wszystko. A tymczasem społe
czeństwo potrzebuje nie dekorow ani i ń ę  w dz:e- 
więc palek i m itry, lecz nowych źródeł zarobku, 
ruchliwego i energicznego kapitału , k tóry  „bi- 
storycz»a misja* skupiła u nas nie w ręku 
mieszczą p, tylko m agnatów . Niech oni zechcą

m ądrze pom nażać m ajątek z korzyścią w łasną 
i drugich, niech pokażą, że ich .m isja*  nie jest 
fr.w,ft.sem — a zmniejszy s’ę ogólna apatja  spo 
łeczeństwa i posadom anja. a. e.

D Ż U  U  A .

p r o f .  d r .  J ó z e f  S z p i l m a n .
Środki eapob egawczc.

VIII. Szczególniej p rzestrzegać  naLży n a j
większej czystości ciała, m ieszkań i odzieży; na
leży niszczyć wszelkie wydzieliny i wydaliny 
chorych (kał, plwociny, ropę i t. d.)

Chorych należy od isobnić i następnie 
w pom ieszkaniu grun tow ną przeprow adzi de- 
z infekcję.

W  czasie epidemji pow inno się unikać 
wszelkich wybryków w jedzeniu i piciu, n a d 
m iernej pracy, tak fizycznej, jak  i um ysłowej, 
dbać o uregulow anie wszystkich czynności ży
ciowych, unikać niepotrzebnego stykania się 
z chorym i i przebyw ania w m ieszkaniach i do
m ach zakażonych.

Posługacze pielęgnujący chorych, na k tó 
rych pow inno się wybierać ludzi zupełnie zdro
wych, albowiem  tacy dłużej się opierają za
razie, pow inni nosić resp irato ry  z w aty przed 
nosem  i ustam i i należycie odkażać sw ojs ręce 
i odzież (gum ow ą).

Należy także w czasie epidam ji padliny 
szczurów, myszy, świń i innych zwierząt ni
szczyć; najlepiej palić.

Z a m y k a n i e  k o r d o n e m  w o j s k o w y m  
m niejszych miejscowości, jak to często w śre 
dnich wiekach stosow ano, byłoby wskazanem, 
natom iast zam ykanie granic całych krajów  pr?y 
obecnym rozw oju stosunków  handlow ych jest 
w prost rzeczą niemożliwą.

Łatw iejszą je3t rzeczą zastosow ać k w a -  
r a n t a n ę  do okrętów  zab ija jących  do portów

W  portach  włoskich k w aran tana  ścisła w y
nosi piętnaście dni, a obserw acyjna siedm dni, 
jeżeli okrę1 znajdow ał się na m orzu mniej jak  
trzydzieści dni, a nie było na nim  żadnego 
w ypadku choroby ; a gdy okręt na pełnym  
m orzu więcej jak  trzydzieści dni przebyw ał bez 
żadneg • w czasie podróży w ypadku dżum y, te 
obserwacja trw a  tylko dni trzy.

W  razie w ybuchu epidemj; nie wolno 
przewozić używanej bielizny, odzieży, szmat, 
odpadkć w papieru, fu ter, skór, kiszek suszo
nych i śv:.eżych, włosów, sierści, pierza, ka
wioru, ryb  i t. p.

Podając ten  krótki rys dżum y na p odsta 
wie zebranej najnow szej literatury , celem za
znajom ienia szerszej publiczności z obecnym  
stanem  nauki o dżum ie, w yrażam y nadzieję, że 
władzom  san itarnym  w W iedniu uda się z pe
w nością sdum ić w zawiązKu zarazę której 
pierw szą ofiarą padł skutkiem w łasnej n ieostro
żności służący pracow ni bakteriologicznej p ro 
fesora dr. W eichselbaum a w W iedniu.

Sm utny ten w ypadek pow inien "skłonić 
władze do odpowiedniejszego urządzenia praco
wni bakterjologicznych, w k tó rj en odbyw ają się 
badam a, co do przyczyn choiób zakaźnych i 
środków  zapobiegających tym  plagom  ludzko
ści. Takie jest bowiem za lan ie  m edycyny i 
hygjeny, a fałszywym krokiem  byłoby w strzy
m ywać wszelsie do tego celu zm ierzające usiło
wania.

W ynikom  badań  nad d robnoustro jam i 
chorobotw órczym i zawdzięcza m edycyna obecny 
postęp  chirurgii przez w prow adzenie a sap ty ki i 
a n tise p ty k i; na studjum  bakterji opiera się n a 
uka o desinfek :ji, leczenie chorób ząkiźnych 
zapom acą surowic (serotherapia) i cala w ogol; 
profilaktyka, t. j. nauka o zapobieganiu choro
bom  zakaźnym. W strzym anie dalszych badań 
nad przyczynam i chorób  infekcyjnych byłoby

(«)
G atu lie  Men dńs.

..BEZWIEDNA ZBRODNIA”
(Ciąr <łal*xy).

Owa suknia sk rom na, lecz stosow nie z ro 
biona. czysta, z wyjątkiem  miejsc zwalanych 
krw ią i b ło tem , w łosy uczesał : w dziewicze 
w arkocze, których naw et chwila konania nie 
zdołała potargać, m ały biały kołnierzyk, stanik 
szczelnie zapięty, wreszcie cały wygląd ofiary 
nie m iij żadnego podobieó-d va i ubraniem
i wyglądem Felicji B onheur, umieszczonej na 
sąsiedniej fotografji i Stanowił uderzający kon- 
tpast i, ową przesadą, nieporządkiem , bezczel
nością, charak terrzu jącem i zawodowe prosty
tutki. P an  K arol Bcunois dum ny ze swej prze
nikliwości, wytlómaczyl obserw acje i ^ zebra- 
nym . T eQ człowiek bajał. Rzeczywiście, m ię
dzy dwiem a fotografiam i była pew na różnica 
w kostjum ie, ale to  niczego nie dowodziło I 
Kokotki nieraz przybierają skrom ny wygląd, 
aby  tem  łatwiej kusić mężczyzn i pom im o li
cznych ran , tw arz ofiary w ydaw ała się cał
kiem  podobną do tw arzy F cl;cji Bonheur. 
T en  sam  kształt nosa, jednakow e wygięcie 
b rw i, włosy zarastające w jednaki sposób 
i jednaki na policzku koło lewego ucha takiż 
sam  znaczek.

Pan  K arol B runoL  musiał się zgodzić na 
te  podoDienstwa, lecz d ta  niego nie posiadały 
one żadnego znaczenia i nagle, z m iną czło
wieka, k tóry  zdecydował się na coś ważnego, 
wyszedł prędko, nie wyrzekłszy słowa.

Nie miał żadnej wątpliwości.
W brew  opinji ogólnej, przekonany był, że 

nie Felicja B onheur została zam ordow oną.
W padł w zarozum iałość i, zacierając ręce,

m yślał, iż niewątpliw ie byłby z niego św ietny
kom isarz policyjny, ale jako  dobry obyw atel
w y p d ir  wszakże obowiązki sw e i uprzedzi 
policję.

Sl dztwo nie mogło dopro wadzić do i ada- 
walniających rezultatów , dopóki wychodziło 
z błędneg i założenia. Nie znaleziono dotychczas 
winowajcy i nie odnajdą go nigdy, gdyż szu
kano go wyłącznie miedzy ludźmi, którzy w 
jakikolwiek sposób mieli s te u n k i  z Felicją 
B onbeur. Niezbędna rzecz, t 0 wykrycie naj- 
Pieiw , kim była ofiara, a petem  niezadiugc i 
w inow ajca zostanie zatrzym any. W szedł zatem  
do kawiiarni i poprosił o papier i pióro. W ziął 
pióro do ręki... lecz napisał tylko pierwazj 
w iersz :

,P a n .e  sędzio śledczy!*
Szukał słów, frazesów.
W  rzeczywistości, w chwili, gdy miał pisać,

uczul, iż jego argum enty  nie były dostatecznie 
przekonywujące. Bvj jednak  przeko iany, że ńę  
nie m y li! Ponieważ raz JUż odgadł szczęśliwie, 
domyślił siĘi Eudoksy nie dok *nal zbrodni 
i teraz niewątpliw ie był na dobrej drodze nie 
wierząc w m orderstw o Felicji B unheur!

Ale dopraw dy, nie posiadał dostatecznych 
dow odów ; mpi n *e posia< i  ich i vr zam yśla
niu opuścił pióro. Człowiek j 'kiś, niewidziany 
przez pana Brunois, stał na  chodnika i obser
wował go przez szyby od ulicy; był t 0 ów pan  
ze szczupłą tw arzą, zaniedbaną brodą, niepo- 
rządnie ubrany.

VI.
N azajutrz k tlo  dziewiątej rano, pani A urelja, 

budząc się, w ykrzyknęła: a l  — ze zdziw ienia; 
mąż jej stał przed szafą z lustrem  i kończył 
zapinanie czarnego su rdu ta . Miał już na g ło 
wie cylinder, chociaż działo się ro latem . 
A w całym kostjum ie, w mowie, było coś po- 
ważnego, nieledwie uroczystego.

— Jak to? wychodzisz tak rano ., tak p a 
radnie u b ran y ?

— U daję się na pogrzeb jednego z moich 
przyjaciół, byłego kupca, z k tórym  grywałem 
w dom ino w G fó Guerbois.

— A nic mi o tem  wczoraj nie mówiłeś.
Rzeczywiście, za aom niał jej o tem  pow ie

dzieć wczoraj wieczór. Przypom niał to sobie 
dopiero dziś rano. Nie mógł wymówić się od 
tego pogrzebu, a i 1«k je st już późno, będzie 
m usiał pójść w prost do kościoła. Uścisnął żonę, 
poprosił, aby nie była niespokojną w razie, 
gdyby wróć I popołudniu; być może bow iem ,

Pcgrzcbie zaproszony zostanie na  śniadanie 
„dla poriechy*

W y szedł. Kroczył pew nym  krokiem  z m iną 
pow ażną i zam yśloną. I tym  razem  p in  B ru
nois sk łam ał: wszyscy gracze z Cafć Guerbois 
mieli się wygm jenjcje j wymyślił ten ponury  
pretekst dla uniknięcia szyderstw a żony, z k tó rą  
zresztą już <i<j ,jnj n je rozm aw iał o ta 
jemnicy z ulicy Filles-Dieu. W  rzeczywistości 
zaś, nie m ając dostatecznych danych dla prze
konania policji, chciał zebrać więcej przekony
wających dowodów i podniecony praw dopodo
bnie wspom nieniam i czytanych rom ansów  są
dowych szedł sam dla rozpoczęcia śledztwa na 
w łasną rękę.

W siadł do d o n żk i.

— Proszę jechać na ulicę FiHas-Dieu.
Należało rozpocząć od początku, czyli prze-

dewszystkiem zwiedzić miejsce zbrodni i jej 
okolice, wypytać się o szczegóły najbliższych 
sąsiadów.

— Jaki n u m er?  — zapytał woźnica.
P an  Karol Brunois wiedział dokładnie, iż 

Felicja B onheur mieszkała pod num erem  56 na 
ulicy F illes-D ieu . Odpowiedział w szakże: „Za 
trzym acie się przed num erem  2lf*.

W inseowal sobie swej subtelności. Mógł ła 
two zw róc;ć uw agę przechodniów, w yriadając 
z powozu przed dom em  zb ro d n i; m ożna łatwiej 
obserw ow ać, gdy się nie jest śledzonym.

Podczas jazdy, przypom niał sobie z chłodną 
krw ią ważniejsze punkty, na jakich opierać^m a 
swe śledztwo, ułożył je  w głowie Icg:cznie, *od 
pychając wszelkie przypuszczenia dzienników, 
aby żadna myśl zawezasn powzięta, nie zam ą
ciła jasności odniesionych w rażeń i nie przy
czyniła s.ę do błędnych o b jaśn ień ; uw ażał tylko 
za całtiem  pew ne własne swe hypotezy.

A zatem :
Jakaś kobieta, ale na pewno nie Felicja 

B onheur, uderzona trzykrotnie nożem , podnie
sioną została m artw a na bruku u licznym ,'zm ie
niona do niepoznania.

Takiem i były fakta.
Dov leść tożsamości ofiary, odnaleść praw dzi

wego m ordercę , k tórym  nie byl Eudoksy le 
Marin.

Takim  był cel.
Gdy dorożka, opuściwszy wielkie bulw ary, 

wjechała do labirj*ntu uliczek i zaułków, idą
cych kręto w różne strony, pan  K arol B runois 
obserw ow ał bez zdziwienia ow ą dzielnicę, uży
w ającą zlej opinji, a jednak spokojny m ieszka

niec B itignollos pew nie nieczęsto odwiedzał t 
część m iasta.

Spojrzał z pogardą, ale bez zdziwienia na 
sta re  zaniedbane domy, wznoszące się między 
nielicznemi noram i -  kam ien icam i, pochylone, 
z opadającym  tru d n y m  tynkiem , z zawieszo- 
nemi czerwonem i firankam i u okien, na wpół 
przym kniętych za pośrednictw em  łańcucha, gdzie 
między okiennicam i okazuje się nagość ram ienia 
lub stercząca ru d a  p e ru k a ; na wązkie sklepy 
zarzucone jarzynam i wyjętem i z koszów, na 
m agazyny ze starzyzną i szynki z szyldami m a
low anym i czerwono.

Dopraw dy, pow inienby spoglądać na to  
wszystko, jako na rzeczy całkiem sebie nie 
znane.

Ani trochę.
Ale bez trudu  zdał sobie spraw ę z tego 

braku wszelkiego ździwienia; ów  zepsut* i u p a 
dły Paryż w ydaw ał m u się całkiem podobnym  
do nbra*u, jaki sob e o nim  wy^wp-zyl przy 
czytaniu dzienników o p ie w a ją c -), -.itrętne m or
derstw a.

Jedna rzecz dziwiła go tylko jako n iena
tu ra ln a  — światłość dzienna wobec takiej b rzy
doty i poniżenia; noc wydaw ałaby m u się cał
kiem na tu ra lną  n iezb .dną. Dlaczego? Pew nie 
dlatego, iż w jego umyśle obraz tego zakątka 
Paryża, gdzie miata miejsce straszna "brodnia, 
ściśle .ię  kojarzył z myślą spóźnionej pory, 
w której doKonaną została.

Zaledwie wjechał na ulicę Filles-Dieu. wnet 
krzyknął na woźnicę:

— Proszę stanąć! fH

[ C iĄ i. d iiU e ti n a r.tąp ij,
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w obecnych czasach w prost niem ożliwem  i dla 
ludzkości szkodliwem.

Wybryki żołnierskie.
Z W adowic donoszą: Pospieszam  donieść

0 w ybryku oficera, jaki się zdarzył w spokoj
nych dotąd W adow icach i zniweczył zgodę i h ar- 
m onję, jakie dotychczas między m ieszkańcam i, 
a  garnizującą załogą istniały. W ypadek pobicia 
studen ta  przez oficera podniecił um ysły i obu
rzył m ieszkańców. Ojciec zaś poszkodowanego 
s tuden ta  czyni wszelkie kroki -celem otrzym ania 
satysfakcji. Oficerem rozbijającym  na ulicy stu 
dentów , jest now om ianow any w aw ansie listo
padow ym  porucznikiem  Józef Hawlitschek, na
leżący do 6  kom panji garnizonującego tu  16 
pułku obrony  krajow ej. S tudenci pobici uczęsz
czają do V m  klasy tutejszego gim nazjum  i znani 
są  jako  pilni i spokojni uczniowie.

Rzecz cała m iała się — w edług krakow skie
go Głosu n a ro d u — jak  n astępu je : Dnia 4 bm. 
koło godziny wpół do trzeciej po południu w ra
cali obaj studenci z przechadzki t. zw. ulicą 
Lwowską, k tó ra  tw arzy gościuiec, idący z W a
dowic do K alw arji. T uż za m ostem  na Skawie 
spotkali idącego naprzeciw  oficera p. H., k tó 
ry, jak  się okazało, prowadzić m iał oddział w oj
ska n a  strzelnicę, a k tóry  puściwszy oddział 
daleko naprzód, sam  za nim  powoli podążał. 
Rozm ijając się z oficerem, student W . zakaszlał 
zupełnie przypadkow o i gdy oficera minęli, od- 
pluł. Oficer jednak  m usiał wziąć to do siebie, 
gdyż uszedłszy kilkanaście kroków, zawrócił i 
k rzyknął: Stehen bleiben. S tudenci początkowo 
nie zważali na krzyk zajęci rozm ow ą, lecz usły
szawszy pow tórny  krzyk, oglądnęli się i stanęli. 
W tedy przystąpił do nich p. Hawlitschek i p o 
czątkowo obrzucił m nóstw em  obelg bliżej sto
jącego studen ta  D., następnie zaś zwrócił się 
do studen ta  W . i rozpoczął na nowo krzyki i 
obelgi. Z  m iotanych przekleństw  i obelg zdołali 
zaledwo przelęknieni studenci zapam iętać sobie 
następu jące: Mistoieh, Lausbub, Dumtnkopf, 
niedertrichtiger Kerl, Trottel, dummcr PoUacke. 
Studenci wym awiali się, że m u nic nie zrobili 
złego, ani nie mieli zam iaru wyrządzić i odeszli 
spokojnie, gdy p. Hawliczek krzyczeć nie prze
staw ał.

A toli zaledwie uszli kilka kroków , usłyszeli 
znow u okrzyk : stehen bleiben, — a gdy stanęli, 
przyskoczył do nich Hawlitschek i jednego z nich 
ty. w  tw arz  uderzył i zapalczywie począł gonić 
uciekającego. Gdy atoli dogonić go nie mógł, 
wrócił się do D. stojącego tym czasem  spokoj
nie i z krzykiem  w śród przezwisk począł go 
pytać o nazwisko. S tuden t m ów ić nie chciał, 
dopiero, gdy oficer chw ytał za szablę i krzy
k n ą ł: ich hobe das Rechł dich hieir m it dem 
8& M  niedertuhmuen, zląkł się i oba nazw iska 
powiedział, żądając naw zajem , by m u oficer 
swoje powiedział nazwisko. Atoli oficer odpo
wiedział m u : m it tolchen ieie du, spreche ich 
nicht i odszedł szybkim krokiem  Scenę tę wi
działo 4  osoby.

O ficer ten  je s t widocznie bardzo butny  i 
dum ny  ze świeżo otrzym anej r a n g i , gdyż na 
drugi dzień w sobotę rozpoczął na  rynku wie
czorem  kłótn ię z innym i studentam i o t o ,  Ze 
m u się n a  ™  z drogi nie usunęli. N a krzyk 
jego uczyniło się zbiegow isko, a w tłum ie ofi
cer został oporządzony ta k , że aż czapka m u
1 głowy spadla. Publiczność oburzona na  ofi
cera do najwyższego stopnia  poturbow ała i ka
prala. k tórego oficer wezwał do pom ocy.

P . H awlitschek udał się następnie do m a
g istra tu  , gdzie cale zajście, osłoniwszy siebie, 
opisał, a  zarazem  podał do protokołu i zajście 
piątkow e. W  pro tokole tym  nadm ien ił, że ka
szel s tuden ta  W . w ydał m u się t u  oerddchtig i 
dlatego w rócił się i uderzył go w tw arz.

Oficer ten  znany jest ze swej buty , gdyż 
jeszcze jako  kadet często staw ał na chodnikach 
ta k , że przechodnie musieli go daleko po blo- 
eie obchodzić. T ak  studenci jak  i m ieszkańcy 
m iasta są  nadzwyczaj rozdrażnieni. Ojciec s tu 
denta W . w nosi skargę do kom endy korpusu 
i odnosi się z zażaleniem  do posłów w radzie 
państw a.

K R O N I K A .
Do naszych czytelników I

Ulegając wyraźnie i niejednokrotnie objawio- 
aomu s wielu stron życzeniu naszych szan. czytel
ników, z d. 15 listopada nadajemy naszemu doda
tkowi literackiemu inną zupełnie formę. Mianowicie 
zamiast dotychczasowego pół arkusza o treści mię- 
szanej i różnorodnej, otrzymają nasi abonenci k a- 
ż d o j  n i e d z i e l i  j e d e n  a r k u s z  p o w i e ś c i  
o r y g i n a l n o j  l u b  t ł u m a c z o n e j ,  w k s i ą ż k o 
w y m  f o r m a c i e .  W ten sposób każdy z abonen
tów D tienniha  uakłada sobio rokrocznie 5 —6 to
mów wyborowych powieści, które — najokromniej 
licząc — będą przedstawiać dla niego wartość księ
garską, eo n a j m n i e j  20 k o r o n l  Ażeby równo
cześnie czytelnicy nasi nie czuli żadnego ubytku 
pod względem infermacyj z dziedziny życia i ruchu 
w literaturze i sztuce, polskiej i zagranicznej, roz
szerzymy ten dział w piśmie naszem.

W  odcinku drukować będziemy odtąd w pe
wnych odstępach czasu wyczerpujące oceny z za
kresu nowości literackich, tak, aby czytelnicy nasi 
powiadomieni byli o każdem wybitniejszem dziele, 
jakie się u nas pojawi na niwie powieści, poezji, 
estetyki itd., a zarazem mogli się zorjentować w 
wartości artystycznej dzieła. W najbliższych dniach 
damy dwa lub trzy feljetony, poświęcone młodej 
poezji polskiej, która zdobywa sobie coraz wyraźniej 
prawo interesowania całego myślącego ogółu. Nadto 
zaś znajdą czytelnicy nasi w lamach Dziennika  
stałe relacje z nieustającej lwowskiej wystawy sztuki 
pióra jednego z naszych wybitnych estetyków, który 
chcąc być zupełnie niekrępowanym, nie życzy sobie 
uchylić przyłbicy.

Powieść, której pierwszy arkusz otrzymają nasi 
czytelnicy z niedzielnym numerem .Dziennika Pol.* nosi 
tytuł: „ T e  k t ó r e  k o c h a ć  u m ie ją* * . Autor jej 
Piotr Sales, znany jest jako jeden z pierwszych pisarzy 
we Francji, szczególnie romans ma w nim wybitnego 
przedstawiciele. Czem powieść ta wyróżnia się bardzo 
korzystnie z całej powodzi podobnych utworów, to szla- 
ehetna na wskróś tendencją, tak obcą obecnej szkole fran
cuskiej. Na tle walk społecznych i kastowych, na tle bar
wnego, a denerwującego życia paryskiego, kreśli autor 
obraz czrstaj a zwycięskiej miłości, — w której jedynie 
pełnia zdrowego mieści się szczęścia. Zajmująca intryga, 
potęgująca się do końca powieści sprawia, że powieść 
szyta się żywo i z prawdziwem naprężeniem.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  11 listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Zazdrośnica*, komedja A. 

Bissona i A. Loclery. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (11): Marcina b. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 9, zachód o godzinie 
4 minut 20.

Z Życia towarzyskiego, z Poznania donoszą: 
Dnia 9 bm. odbył się tutaj o godz. S popołudniu 
ślub p. Witolda Mora Korytowskiego, wiceprezydenta 
kraj dyrekcji skarbowej we Lwowie, z panną Wandą 
Zaborowską. Ślub dawał ks. biskup Likowski w swej 
prywatnej kaplicy i przemawiał do pary młodej od 
ołtarza. Na ślubie były reprezentowane rodziny: Ce
gielskich, Dąbskich, Pileckich, ks. Czartoryskich, Żół
towskich i wiele innych.

Podczas uczty odczytano liczne telegramy i listy 
gratulacyjne, a pomiędzy tymi i telegram od papieża.

Tanie mieszkania dla robetnlków. Na osta- 
tniem posiedzeniu zarządu lwowskiego Zakładu 
ubezpieczeń robotników od wypadków, przewodni
czący zarządu p. Wacław Domaszewski, wyrażając 
żal z powodu bobsnej straty, jaką poniósł cesarz 
w roku jubileuszowym, podniósł myśl, ażeby dla 
uczczenia jubileuszu cesarskiego przeznaczyć kwotę 
100.000 zł. na budowę tanich mieszkań dla ro
botników. Wniosek ten został jednomyślnie uchwa
lony, i dla przeprowadzenia sprawy wybrano na 
tychmiast komisję, złożoną z członków zarządu 
pp : Leopolda Baczewskiego, dra Domaszewskiego, 
Dworskiego, dra Mikołaja Fedorowicza, Mikołaja 
Krasuckiego, dra Bronisława Łozińskiego, Antoniego 
Mańkowskiego, dra Aleksandra Małaczyńskiego i dra 
Wiglitzky’ego.

Celem przeprowadzenia studjów wstępnych wy
jeżdżają w tych dniach p p .; dr. Aleksander Mala- 
czyński i dyr. Henryk Lam do Wiednia i Tryjestu, 
gdzie zakłady ubezp. robotników podobną akcję już 
dawniej rozpoczęły i na użycie funduszów zakłado 
wych na cele budowy domów robotniczych ze stro
ny rządu pozwolenie uzyskały.

Szajkę złodziejską wyśledziła lwowska policja. 
Aresztowano kilkanaście niebezpiecznych indywiduów, 
którzy popełnili mnóstwo kradzieży. Forrflalne składy 
skradzionych sukień, bielizny, futer itd. znaleziono 
w piwnicach domów przy ul. pod Dębem 1. 20 i 
22. Kilku ajentów policyjnuch jest w tej chwili w 
ruchu, a dorożki zwożą na policję stosy skradzio
nych przedmiotów. Główny magazyn przedmiotów 
skradzionych znajdował się w sklepie Radzowej przy 
ul. Owocowej 1. 7.

Obrzydliwy wyzysk. W bochumskim W ia
rusie polskim  czytamy: , 0  oburzającym wypadku, 
a pewnie nio odosobnionym, donoszą z Saalfeld w 
Prusach Wschodnich pod dniem 30. października 
r. b. Przed tutajszym sądem obwodowym toczyło 
się dziś szesnaście procesów robotników z Królestwa 
Polskiego przeciw właścicielowi ziemskiemu i rot
mistrzowi iinji Ebon-Ebenau, który jest zazarem za
stępcą powiatowym „bundu* rolników, o niewy- 
płacanio zarobku. Robotnicy byli najęci do wybie
rania kartofli. Po ukończoniu roboty nie wypłacił 
im p. Eben zarobionych pieniędzy, gdyż chciał on, 
aby wybrali mu także i buraki, do czego atoli w 
kontrakcie się nie zobowiązali, a żądanej roboty 
i dla tego nie mogli wykonać, gdyż musieli wra
cać do domu, albowiem czas ważności ich paszpor
tów się skończył. Ponieważ ludzie ci nie otrzy
mali od Ebena u i  pien iędzy , n i  i jm o to i , ani 
opału, gdyż dodatkowej pracy nie chcieli wykonać 
i dla tego cierpieli głód i zimno, musieli udać się 
do sądu z« skargą. Już rano, dnia 26. paździer
nika, widziano gromadkę tych pożałowania godnych 
ludzi, wycieńczonych przez głód i dla tegc z biedą 
tylko idących, a wspomaganych przez litościwych 
ludzi zbierającyeh się przed domem p. Janasze- 
wskiego, u którego znajdnje się sąd. Dwóch robo
tników, posiądających razem siedm rubli, zmieniło 
u pewnego kupca owe pieniądze i rozdzieliło po
między wszystkich, za co kupili aobie chleba, aby 
głód zaspokoić, gdyż p. Eben zapowiedział pieka
rzom w Saalfeld, że znaczków, które robotnikom 
dawał na ehleb, nie wymieni na pieniądze. Wsku- 
tok pospiochu sądu załatwiono dziś jeszcze wszy
stkie wypadki, a uciemiężonym wymierzono sprawie
dliwość. Oskarżony, który po otrzymaniu skargi 
robotnikom zarobek wypłacił, oprócz 1*50 marek, 
które im od zarobku odciągnął, skazany został we 
wszystkich przypadkach na zapłacenie reszty zarob
ków i koaztów. — Tak sebie postępują niektórzy 
Niemey z polskimi robotnikami. Wobec tego je
szcze ci panowie eię dziwią, że brak im robotni
ków, choć to przecież rzecz naturalna najzupełniej, 
gdyż dziś wszędzie praoę robotnik znajdzieji nie po
trzebuje się wystawiać na wyzysk niemieckich 
,  bundowców “ . Polityka Bismarcka, który wypędził 
czterdzieści tysięcy spokojnych robotników polskich 
jedyni# dla tego, że byli Polakami, daje się teraz 
jego własnym landsmanom nie źle we znaki, gdyż 
w tym roku w dużo majątkach kartofle i buraki za
marzły dla braku rąk do pracy*.

Samobójstwo Z miłości, w  Oszechlibach, po
wiatu kocmanieckiego, struł się zapałkami młodszy 
nauczyciel tamtejszej szkoły, Żalkowski, syn parocha 
orjentalnego z Kliwodyna. Powodem rozpaczliwego 
kroku była beznadziejna miłość. Desperat wypił 
z wodą, ni mnioj, ni więcej, tylko z dziesięciu pa
czek zeskrobane główki zapałek siarkowych. Pomoe 
Iokarska okazała się bezskuteczną i nieszczęśliwy 
wśród okropnych męczarni zakończył życie.

Nie drażnij I Z Bożen donoszą: Podczas wy
ładowywania z pociągu menażerji Kludskiego wyda
rzył się pewnemu rzeznikowi bardzo niemiły wypa
dek. Rzeźnik, chcąc podrażnić słonia, dal mu do 
trąby zapalony kawałek cygara, słoń, sparzywszy się, 
tak się rozgniewał, że chwycił trąbą rzeźaika, pod- 
nióał go w górę i z całej siły rzucił potem o zie
mię. Rzeźnika ciężko poturbowanego odesłaao do 
szpitala.

Przez jedną noc królem! Oryginalny wypa
dek zdarzył się w Sztuttgardzio. Jakiś nieznajomy czło
wiek dostał się w biały dzień przez sztachety do 
pałacu królewskiego, a następnie oknem wlazł do 
pokoju króla, który właśnie był wyjechał. Tu roz- 
gośaił się od razu jak u siebie. Zdjął buty i po
stawił je u drzwi do wyczyszczenia, zapalił cygaro 
i usiadłszy przy biurku zaczął na papierze listowym 
z herbem królewskim pisać listy do jakichś książąt. 
Potem położył się spać. Nazajutrz w szlafroku był 
na kurytarzu, ale dopiero, gdy pokazał się w pełnej 
garderobie, służba królewska zwróeila na niego uwagę. 
Nieznajomy twierdzi, że pochodzi z książęcego rodu 
i to daje mu prawo mieszkać u króla, jako u 
kuzyna. Oddano go pod obsorwację, jako podej
rzanego o zajączki.

Z czego żyje Wolf? Już poseł Daszyński 
zdradził tajemnicę, że Wolf jest politycznym utrzy- 
mankism niemieckich kapitalistów ze Szląska, Czech 
i Moraw i nazwał go żebrakiem. Obecnie donoszą

niektóre pisma, że jegomość ten przed rokiem był 
po uszy zadłużonym, a dziś nietylko długi swoje 
spłacił, ale zebrał już nawet dość pokaźay majątek 
z tak zwanych , darów honorowych* w brzęczącej 
monecie, od zwolenników swojej awanturniczej 
polityki — głównie z niemieckich okolic Czech 
i z Niemiec. Opowiadają, że w północnych Cze
chach w bardzo licznych piwiarniach i handlach 
po miastach i gospodach wiejskich poprzybijane 
są puszki składkowe z napisem: „fur W olf* (dla 
Wolfa).

Napad żydów na lekarza. Z Garwolina 
w Królestwie piszą do Kur. P o r.: Przed kilku
dniami około godz. 7 wieczorem zgłosił się żyd, 
rzeKomo zamieszkały w Piławie, do lekarza wojsko
wego, dra Hausmana, będącego przy poborze woj
skowym w Garwolinie — i prosił, aby pojechał do 
jego chorej żony, która już dwa dni się męczy. 
Zyd dał rubli 5 na rachunek, a resztę, ile doktor 
będzie żądał, miał zapłacić po daniu pomocy, Doktor 
chętnie się zgodził i zaraz pojechał. Na bryczce, 
oprócz woźnicy żyda, znalazło się jeszcze dwóch ży
dów. Gdy byli na pół drogi w lesie, jeden z żydów 
złapał doktora za gardło, wołając: , Oddaj pięniądze, 
bo cię zabijemy*, doktor oddał pugilares ze 120 
rublami. Następnie kazali mu zejść z bryczki, sami 
zaś prędko odjechali w stronę Pilawy, a doktor 
wrócił pieszo do Garwolina. Tu zawiadomił policję, 
wskutek czego natychmiast straż ziemska pojechała 
do Pilawy i dwóch żydów ujęła; siedzą oni w are
szcie w Garwolinie. Pieniądze odebrano w całości.

Tragedja rodzinna. Z Celowca donoszą d, 3 
b m .: Na peronie tutejszego dworca czekała wczoraj 
młoda elegancka para małżonków na pociąg, odcho
dzący do Budapesztu. Rozmawiali z sobą bardzo 
wesoło. Gdy pociąg nadszedł, rzekł mąż tak głośno, 
że to uderzyło innych podróżnych: — „Jak długo 
zamyślasz pozostać w Budapeszcie?* — „Trzy do 
czterech dni* — brzmiała odpowiedź. Z słowami: 
„Zdaje mi s'?> że wrócisz daleko wcześniej 1* — 
uściskał mąż serdecznie żonę, która naztępnie wsia' 
dla do przedziału pierwazej klasy. Na stacji Czasa 
wszedł do jej wagonu naczelnik stacji i odczytał jej 
następujący telegram-. „Panią K., jadącą do Buda
pesztu, należy zawiadomić, aby następnym pocią 
giem wracała, gdyż mąż jej zastrzelił się natych
miast po odejściu pociągu pospiesznego do Buda
pesztu*. Tkwi w tem jakaś tajemnica rodzinna, 
gdyż pan K- był zamożnym obywatelem siedmio
grodzkim, a pożycie małżonków było nad wyraz 
szczęśliwe.

Bale Wiedeńskie, jakie się miały odbyć w zbli
żającym się karnawale, odwołano z powodu żałoby 
cesarskiej.

SamobÓj8two W kościele, w  jednym z przed
miejskich kościołów wiedeńkich zjawiła się jakaś 
kobieta, która weszła do zakrystji i zażądała od 
księdza, aby jej pomógł wstąpić do klasztoru, opo
wiadając, że matka jej zapisała 8000 zł. na kościół 
i pozostawiła ją bez środków do życia. Ksiądz z za
chowania spostrzegł, że ma do czynienia z obłąkaną 
i kazał ją wyprowadzić. Wtedy kobieta wyjęła no
życe i przecięła sobie żyły. Przewieziono ją do szpi
tala. Nazywa się Ludmiła Strobel.

Wiadomości 080bi8te. Namiestnik Leon hr. 
P i n i ń s k i powrócił do Lwowa.

W sprawie aprowizacji m. Lwowa. P. Hi
polit Bochdan, prezes Banku krajowego i właściciel 
Zadwórza, wniósł do magistratu m. Lwowa podanie
0 wjąoacwuie dUą. w. jśgW t ó W* «t»ooi»u»k* 
sprzedawanie ćnleM, wypiekanego we własnym za
rządzie. Chleb będzie żytni z 10 proc. przymieszką 
pszenną. Wyznaczenie miejsca nastąpi niebawem, a 
sprzedaż rozpocznie się już 15 bro.

Ofert na dostawy rur wodociągowych 
w mieście Lwowie, nadeszło do oznaczonego termi
nu ogółem 10, a z tych jedna tylko z Galicji, a 
jedna z Warszawy. Reszta ofert pochodzi z zagra
nicy, przeważnie z Niemiec, a jedna z Francji. Oferty 
te odesłane zostały do oceny i zestawienia według 
wysokości do rzeczoznawcy p. Smrekera, przebywa
jącego w Manheim, poczem dopiero nastąpi roz
strzygnięcie, komu dostawa będzie oddana.

Przsz P08ły  wilk nie tyje czyli „znowu zde- 
fraudował.* Mowa tu o dyurniście, nazwiskiem Frei, 
który otrzymawszy 130 zl. od swego szefa, dyrektora 
konserwacji Renzenberga, dla opłacenia tegoż pedatku 
osobistego, kwoty owej użył na sprawienie sobie wiel
kiego „wesela* w jednej z restauracyj lwowskich. 
Przychwycił go na tem *jent Przestrzelski i wziął 
na indagację. Rzecz się wykryła, a jakkolwiek Frei 
się tłumaczył, że pieniądze otrzymał po ojcu w spadku
1 że podatek opłaci, nie zdołał przekonać władzy bez
pieczeństwa, która go do więzienia śledczego od
stawiła.

Hotel franCU8kl PrzJ P1- Mariackim prze Król 
na własność znanego restauratora p. Stadtmttllera, 
który zamierza wybudować w jego podwórzu wspa
niałą restaurację i wielką 8a^  balową.

Ładnie go urządziły  Meblarz Sommer Weiss 
przywiózł do pewnej instytucji niewiast wstrzemię 
źliwości, znajdującej się Przy uhey Sieniawskiej, z*’ 
mówioną kanapę. Nieszczęście chciało, iż kanapa 
owa nie przemawiała do przekonania owym nie
wiastom, bo nietylko, te z* nią nie zapłaciły, ale 
jeszcze do tego poturbowały jej dostawcę, tak iż 
pobity chronić się musiał pod opiekuńcze i rany ko
jące skrzydła stacji ratunkowej.

JublleU8Z cesar8kl. Z Krakowa donoszą 9 
bm. Wczoraj wieczorem odbyły się pod przewodni
ctwem prezydenta miasta p. Friedleina poufne na
rady przewodniczących sekcyj i ich zastępców, oraz 
członków sekcji skarbowej w sprawie uczczenia ju 
biieuszu cesarza Powzięte uchwały przedłożone będą 
sekcjom, a potem dopiero pełnej radzie miejskiej. 
Uchwalono dać 50 .000  zł. na szpital 0 0 . Boni
fratrów.

Bankructwo żydowskie. Do sądu krajowego 
we Lwowie wpłynęło onegdaj podanie wiedeńskiego 
Creditorenvereinu z prośbą o otwarcie konkursu 
do majątku Hermana i Józefa Bombachów, handla
rzy sukna we Lwowie. Panowie ci byli kupcami od 
lat trzech dopiero, a z ich postępowania widać, iż 
wybrali zawód kupiecki i założyli sklep poto jedynie, 
ażeby zarobić na bankructwie. W sierpniu sprzedali 
swą kamienicę, aby usunąć wszelki majątek z pod 
kontroli, za pieniądze otrzymane z tej sprzedaży wy
kupili weksle dane za towary, przez co u fabrykan
tów sukna zyskali opinję solidnych kupców, a nadto 
rezmaitemi sztuczkami potrafili tak wyśrubować swój 
kredyt, iż passywa ich wynoszą 120.000 zł. Sprze
dając już w sierpniu kamienicę wiedzieli, że ogłoszą 
bankructwo, a mimo to we wrześniu nakupili ogro
mny zapas towarów, które rozsprzedali kupcom w 
Brodach i na prowincji prawie za bezcen i tak się 
wyzbyli wszelkich zapasów, że dziś prawie wcale 
nie ma towarów w sklepie. Ofiarowali oni wierzy
cielom swoim 4 0 °/0 , ale ci się na to nie zgodzili. 
Creditorenverein prosił nadto w swem podaniu sąd 
o zawieszenie więzienia śledczego nad obu Bomba-

chami, gdyż zachodzi obawa, aby nie uciekli, tak sa- 
mo, jak to uczynił Distler. Sąd zapewne uczyni za
dość prośbie pokrzywdzonych fabrykantów, imieniem 
których występuje wiedeński Creditorenverein.

W sprawie pomnika jen. Hentzlego w Bu
dapeszcie, ogłosił wczorajszy Armeeblatt — 
na podstawie informacyj z ministerstwa wojny — 
artykuł, wyjaśniający rzecz całą autentycznie. Mia
nowicie, według tego wyjaśnienia, pomnik Hentziego, 
wzniesiony na placu Jerzego, zostanie celem uregu
lowania tego placu usunięty. Po uregulowaniu zaś 
placu stanie na nim pomnik cesarzowej Elżbiety. 
Pomnik zaś Hentziego po odrestaurowaniu umie
szczony zostanie n a  t a r a s i e  p r z e d  ś r o d k o 
w y m  f r o n t e m  s z k o ł y  k a d e c k i e j  w B u d a 
p e s z c i e .  Pod pomnikiem zbudowany będzie gro
bowiec, w którym mieścić się będą szczątki pole
głych przy obronie Budy żołnierzy. Wszystkie koszta 
przenosin, odrestaurowania i ponownego ustawienia 
pomnika poniesie cesarz ze swojej prywatnej szka
tuły.

* Z żyda towarzyskiego. We czwartek dnia 17 bm. 
o godzinie 12 w południe odbędzie się w kościele św. 
Mikołaja ślub panny Zofji E r d t ó w n y z  panem Maria
nem R e d l e m ,  urzędnikiem kolei państwowej.

* W związku naukowo-llteracklm (Rynek i. 9, 2 pię
tro) odbędzie się we czwartek dnia 10 b. m. pogadanka 
o utworach P r z y b y s z e w s k i e g o .  Zagai dr. Uhma. 
Początek o godz. pół do 8 wieczorem.

* Towarzystwo muzyczne urządza w niedzielę drugi 
koncert Fr. Kreislera znakomitego skrzypka. Program bę
dzie nowy i bardzo interesujący. Dla członków gal, Tow. 
mnzycznego ceny miejsc zniżone.

* X zwyczajno zgromadzeale delegatów Związku po
wiatowych kas dla chorych Galicji i Buaowiny odh^dj ( 
się dnia 11 grudnia 1898 roku o godzinie 10 przed po
łudniem w sali obrad zakładu ubezp. robotników od wy
padków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie.

Składki na cele uźyteoznośol publicznej lub saro 
dowe.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p, radcy 
dr. Zygmunta Samolewicza, złożyli członkowie wydziału 
Tow. nauczycieli szkęł wyższych 13 zł. na rzecz fundacji 
im. Adama Mickiewicza.

G Ę Ś
Dzisiaj jest dzień, w którym  ofiarą żarło

czności i niewdzięczności ludzi padną dziesiątki 
tysięcy obrońców  K apitolu.

Pierwszy ślad gęsi napotykam y w arce 
Noego, wszyscy bowiem m alarze, odtw arzający 
ten epizod historji biblijnej, nie zapom inają o 
Linneuszowym rodzaju Ans, z którego pow sta
ła, dzięki Cuvierowi, onobna grupa Anseridae.

U pogan gęś była poświęcona rozm aitym  
bóstw om  i stanow iła przysm ak dla podniebie
nia Jowisza. Kiedy bowiem król bogów zstąpił 
z Olimpu dla odwiedzenia Filem ona i Bauris, 
przykładne to  stadło m ałżeńskie po traw ą z gę
si władcę nieba i ziemi przyjęło.

Czyż m am y przypom inać najw spanialszy 
czyn gęsiego rod u : obronę K apito lu? Ale lu
dzie ceniący siebie nadewszystko, o zasługach 
innych stw orzeń łacno zapom inają. Więc też 
i sława gęsi na polu polityki poszła na  m arne.

Ale za to lite ra tu ra  zasługi ich zapisuje 
złotemi głoskam i. P ió ra  gęsie przez wiele wie
ków służyły do przelew ania na papier genjal- 
nych płodów myśli ludzkiej i poważnych owo
ców naukowej pracy.

Ale i to  minęło. Jakiś w róg gęsi wynalazł
p M n  ( U l » w *  I U a d f  d a w n i r g  J b a l u p i r  i  B ( n U .
Kopernik i N ew ton , czuli wdzięczność dla gę
siego ro d u , dziś lada reporter, skrzypiąc wie
deńską sta lów ką, ma w pogardzie zasłużone 
dla dobra ludzkości — plem ię Anseridae.

Jeszcze przed 40 —60 laty, na w alnych w 
Lipsku ja rm a rk a ch , p ióra gęsie pow ażną grały 
rolę. W  roku 1844 sprzedano ich na sam ym  
tylko w iosennym  ja rm ark u  82.000 tuzinów  pa
czek. N ajsławniejsze były ham bursk ie , koloru 
żółtaw ego, przyrządzane do użycia osobnym  
sposobem .

Dziś gęsi są znane tylko ze sm acznego 
m ięsa i dostarczają pnchu pod piękne główki 
„puchu m arnego*.

S trassburg  zawdzięcza sw ą sławę zarów no 
w spanialej gotyckiej katedrze , jak i pasztetom  
z w ątróbek  gęsich.

W  anegdotycznej historji rodzaju  gęsiego 
znajdujem y w zm iankę o -łynnym  m agiku Bo- 
sco. Sztukm istrzow i nie uśm iechało się szczęście 
dość długo W padł nareszcie na pom ysł zbudo
w ania sobie łódki z korkowego drzew a i w yu
czywszy cztery gęsi, aby ją  ciągnęły, odbyw ał 
przejażdżkę po Tam izie. Pom ysłem  tym  'za
chwycony został jakiś lo rd , lew salonów  i re 
surs londyńskich , a  otoczywszy sw ą protekcją 
B osck , podłożył podwaliny jego sławie i boga
ctwu. T o  też wdzięczny gęsiom sztukm istrz, 
nabyw szy we W łoszech w illę , kazał wznieść 
przed nią dwie kolosalne gęsi z m arm uru.

W  okolicach Bydgoszczy chów gęsi był 
przez długi czas źródłem  zam ożności ludu, 
a miejscowa piosnka, w yłrębyw ana przez po- 
cztyljonów, g łosiła :

Kura gęś, kura gęś,
Kaczka na kołku,
Pewne pieniądze w worku.

Nie wiele zapewne w tem  było ry tm u i 
rym u, ale był sens, który zniknął razem 
z pocztyljonam i, dobieranym i z pośród  rdzen
nej ludności.

Gęsi m ają  nie tylko m oralne zalety, ale 
posiadają i rozum . Nie obcą im jest m atem a
tyka i geografja. T rójkątem  lecą stada dzikich 
gęsi, a bez drogow skazów , m ap i kursbuchów  
do innych stron  św iata trafiają.

Przyw iązanie gęsi do ludzi i koni daw no 
było znane przyjaciołom  i m onografistom  p ta 
siego rodu. Świeża anegdota, podana przez je 
dną z gazet angielskich dowodzi, iż gąsior go
tów stać się ryw alem  płci męskiej. Do m iasta 
Newtown uciekał codzień z rana gąsior z p rzy 
ległej osady i w racał dopiero do dom u wieczo
rem . W yśledzono, że się form alnie zakochał w 
pięknej bafciarce, mieszkającej w dom ku n i 
przedm ieściu. Chcąc przeciąć te miłosne ren- 
dezvous, zam knięto gąsiora w dom u, lecz wy
puszczono go w krótce, gdy się przekonano, że 
biedak chudnie, m izernieje, posępnieje i gotów  
dostać m elancholji. Znać m łoda, piękna hafciar- 
ka „gąską* być musiała.

W  naszej literaturze ludowej gęś niepo
ślednie zajm uje miejsce. Ciekawi niech zajrzą o 
Kolberga. . . _

Najwięcej znanom i u ta rłem  je p rz j-

łowie . dwie niewieście
Juici jarmark w mieście.

Może ta wspólność gadatliwości stworzyła 
ub lita jącą, nadaw aną pewnej liczbie kobiet n a 

zwę: gęś, gąska. Z drugiej strony , jeżeli n 
gęsi, to gąski odznaczają się m ałom ów nością.

Zwyczaj jedzenia gęsi w dzień św. M arcina 
istnieje od wieków nietylko u nas, ale też i w 
wielu krajach Europy. Krakowskie koło litera
ckie corocznie urządzało tradycyjną ucztę gę
siową*, na której również tradycyjną chudość 
gęsi w ynagradzano sobie często nieco tłustem i 
m ów kam i Również utrw alił się w tem mieście 
stary  także zwyczaj chodzenia „gęsiego* przez 
młodzież akadem icką. Pow ażnym  badaczom  zo
staw iam y w yjaśnienie tego zwyczaju. <

Ale, ale... zapom nieliśm y o pólfeąskach po
morskich. Smakosze oddają im cześć, zarów no 
jak  pas.te tow i strasburskiem u.

Kończąc ten  przyczynek do m onografii gęsi 
życzymy naszym  pięknym  czytelniczkom, lubią-

V POrt *yiW 0wy’ afay M y w a n e  w dz,eń św M arcina gęsi, m iały kość piersiową
b-ałą Jak mleko. Biedakom , nie m ającym  na 

& ,

M B  litiracBfl i arlrstyczM.
Repertoar teatralny, w  u *™  w. Start*.:

D ai w piątek .Zazdrośnica", koaedje; jutro w eo- 
botę popołudniu o godzinie pół do 4 Damy i hu 
zary*, komedja w 3 aktach Al. hr. Fredry wio- 
czorem o godzinie pół do 8 „Gejsza*, operetka; 
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 Ma- '■

Sam Gene*, komedja; wieczorem o godzinie 
pól do 8 Gejsza*, operetka; w poniedziałek „Z a-. 
idrofaica*, komedja.

T e a tr.
(„Zazdrośnica*, komedja ui 3 aktach A l. Bissona. 

ttomaceona pręta K . Glińskiego).
\ \  bardzo wesołem usposobieniu była przez 

cały wfeczór onegdajszy publiczność, k tóra  z a - ' 
pełniła salę skarbkowskiego tea tru . Dwa głó-

Clf ! ! ! ' 'ki J ? oŁy,y 9i$ ten re z u lta t: dobra
firm a francuskiego kom edjopisarza, k tó ra  da-

T n l f ó r t0Jmw K *  p r“ d^ wi ^ z  ^ b a w n ą , a pow tóre, w yborna w calem tego słowa sn8“
czemu gra artystów , w szczególności zaś panny
Czaplińskiej w tytułow ej roli sztuki.

Przedewszystkiem  o sztuce. A utor z w ła
ściwą sobie w erw ą i pom ysłowością w yzyskał’ 
tem at, jaki sobie postaw ił: — przedstaw ić w 1 
sposób najzabawniejszy najrozm aitsze zajścia i 
kolizje w ciasnym św iatku życia [jednej rodziny, 
do jakich dać może pow ód nieuzasadnione p®- 

/jreenie o zdradę m ałżeńską — a przedsta-
wszystko, doprowadzić rzecz do pom y

ślnego rozwiązania.
Oto treść : Malarz „martwej natury* Lu

cjan Moreuil m a m łodą żonkę, zazdrośną n ie
słychanie o każde jego spojrzenie na „nie- 
m artw ą  naturę* więc na każdą brunetkę czy. 
blondynę żywą, byle m łodą. U młodej pani 
Moreuil na tle tej zazdrości, bardzo zresztą na
turalnej, w yradza się jednak brzydka w ada: 
niesłychana podejrzliwość, z jak ą  ściga na każdym 
kroku swego kochanego m ałżonka. Uważałbym 
n a w e t, że właściwie ty tu ł sztuki powinien 
brzmieć „Podejrzliwa* — i że ty tu ł „Zaidro- 

raąw i t toy r» y i.H )i^ iony wówoz**, 
gdyby G erS ln a  Moreml ścigała swego m ałżonka 
pew ną, rzeczywistymi faktami uzasadnioną za
zdrością.

Podejrzliwość Germ iny, gnębiąca biednego 
pędzlarza, nareszcie z pow oda drobnej intryżki 
lokaja i pokojówki, doprow adza do katastrofy. 
Germ ina znajduje na ram ieniu m ałżonka 
kobiecy, zręcznie przez pokojówkę taro rzuco
ny. A w antura gotow a, — natu raln ie: dworgons! 
Germ ina wyjeżdża z Paryża do rodziców w Bor- 
df f nxi a m ąż korzystając z praw a biblijnego, 
które  powiada, że żona pójdzie za mężem, ale 
nie zastrzega, „że mężowi nie w jln o  pójść za 
żoną* — jedzie do B ordeaux także. I oto m a
my rozpacz poczciwych państw a Brunoi*, ro 
dziców Germiny, którzy najprzykładniejszem  do
tąd  pożyciem błyszczeli w B ordeaux i w okoli
cy. Co robić? Aby zwaśnionych młodych po 
godzić, chw ytają się starzy praktykow anego 
już u starych Greków sposobu: przedsta
wić im naocznie na żywym przykładzie całą 
etyczną brzydotę bezpodstaw nej waśni m ałżeń
skiej. W ięc udają — wielce zabaw ne — sceny 
sporu i dochodzą pozornie rów nież do kon
kluzji: do żądania r o i w o d u .

N astępuje jednak kom plikacja z tego Do
wodu, że papa Brunois zapalał był kiedyś chwi - 
Iowo, acz platonicznie, do jakiejś Hiszpanki. To 
się przypadkow o odkryw a i staje się powodem , 
że sędziwa pani B runois z m atki rzetelnie ko
micznej przechodzi w heroinę tragikom iczną i 
napraw dę urządza starem u mężowi scenę. Oczy
wiście w tej komicznej tragedji starych, Germi
na gra rolę najbardziej wpływową, b 0 sair,a 
podejrzliwa i m atkę w jej spóźnionych podej
rzeniach um acnia. Ale wszystko się k o ń czy : 
więc niewinność pana Brunois wypływa w koń
cu na wierzch ku ogólnem u zadowoleniu wszyst
kich na scenie, a głównie Germ iny, k tóra  osta
tecznie godzi się z małżonkiem-

Gzy bardzo „przekonana* o jego n iew in
ności, za to n ik t zaręczyć nie m oże; jeśli drugi 
raz znajdzie jakąś perfum ę i jakiś włos kobiecy 
na ubiorze m aR.onia. to może i drugi raz taką 
aw an tu rę  m ałżeńską wyprawi. Ale za to  można 
ręczyć, iż a u t o r ,  jeśli nie dał rzeczy psychologi
cznie doskonale zbudow anej, to w każdym ra 
zie zagrał zręcznie na tym  instrum encie, którym  
Francuzi w ogóle tak świetnie w ładają: na in
strum encie ze strun  tferw y, hum oru i lekkiego 
dowcipu, w którego brzm ieniu niejedno, z czego 
um ysł inny dajm y na to niemiecki, zrobiłby 
tragedję życiową, wychodzi w tonach wesołej 
farsy lub operetki. W rezultacie, zrę znie, a*e 
dość powierzchownie wyśmiał wadę i ieuzasa- 
dnionej p o d e j r z l iw ° ć CIt z hum orem  zabaw ił i 
zadowolił widzów i słuchaczy. T em  i spraw o
zdawca z a d o w o l ić  się musi, zwłaszcza, że au to r 
wyzyskai swój temat w sposób, którem u pod 
względem „przyzwoitości zabawy* nie zarzucić 
nie można.

O 8Xze artystów  naszych sam e p ochw ały : 
panna Czaplińska, jak  już wyżej, w roli po 
dejrzliwej młodej małżonki św ietna; świetni 
równie Fiszer jako poczciwy Brunois, i pani 
Gostyńska jako jego zacna połowica. To są t r 2y 
najw ybitniejsze w kom edjofarsie Bissona role. 
P . W ostrow ski (Lucjan Moreuil) grał bardzo 
popraw nie. Inne role w sztuce są  tylko „przy
staw kam i*. Ale i te wszystkie przystaw ki —

Wtpierajcie przemysł krajowy 
Z ą d m j o i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w « k i e g o !

otaM tray ih  h m n  a tó iU a i su tafl. — M T  Nałoży it t  lu ż ią  p m d  ■liladawaiotwow. ‘N e

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i prsyborów szkolnych i 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S W . H iem ojO W ikiegO , L w ów , [plac M a.rja.oki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się (ran
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t m ów iąc n a  tle porów nania  czysto m alarskiego 
były popraw nie . w ym alow ane*.

Roman Poliński.
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Z sali koncertowej.
(n.) Ilość koncertów  dobroczynnych w tym 

roku, w  porów naniu  z la tam i ubiegiem*, znacznie 
-,ię zmniejszyła, a wyszło to bardzo na korzyść 
artystycznej ich treści. Nie mówim y tu  oczywi- 
eie o sam ym  program ie, bo dla .dobroczynnej*  

publiczności zawsze układa się go jak  najprzy
stępniej ; ale e doborze sił wykonawczych, k tó 
re przy niezbyt często pow tarzanych występach, 
bez w ątpienia dłużej zatrzym ują urok nowości 
i dłużej pozostają atrakcją.

Onegdajszy koncert na dochód funduszu 
dla w dów  i sierot po literatach i artystach, na
leżał właśnie do takich szczęśliwych produkcyj, 
k tóre zdołały zająć i pociągnąć publiczność, a wy
różniał się czemś jeszcze więcej, niż zwyczajne 
nasze, lepsze naw et koncerta dobroczynne — 
tem m ianowicie, że aż dwie nieznane szerszej 
publiczności siły ukazały się na estradzie. Je
dną z nich była h rab ianka Pelagja Skarbków na, 
drugą — skrzypek p. H enryk Opieński.

Ze publiczność m iała tylko oklaski dla 
nieb i to oklaski sypane nadzwyczaj obficie,
0 tem  zbyteczne praw ie w spom inać — wszak 
w koncercie dobroczynnym  ofiarność w yko
nawców musi być należycie w ynagroJzoną. 
Ale h rab ianka Skarbków na i w w arunkach 
mniej łatw ych um iałaby sobie zdobyć ten sam 
sukces. Ma głos o dźwięku sym patycznym , wy
m owę znakom itą, tak, że słuchacz nie traci ani 
jednego w y ra z u ; trak tu je  śpiew inteligentnie
1 z pew ną już naw et ru tyną , należy więc bez
sprzecznie de  najlepszych am atorek, jakie sły
szeliśmy na estradach koncertowych. Rzecz tedy 
aardzo prosta, że podobać się musi i dużo do
daw ać po nad  program  — tak, jak to  onegdaj 
-dę działo. — P. Opieńaki jest muzykiem zaw odo
wym, a jako człowiek m łody i od niedaw na 
"łoświęcający Bię sztuce wyłącznie, pracuje 
)becnie nad wyrobieniem  sobie im ienia, a za

pew ne jeszcze i kierunku pracy. Z onegdajszej 
produkcji, bardzo życzliwie i ciepło przez pu
bliczność przyjętej, sądzimy, że ten kierunek 
ostatecznie nie jest w ytknięty jeszcze. Gzy na- 
Drzyklad .ko łysanka* , z takim  talentem  skom po
now ana, nie pchnie go przeważnie ku pracy 
kom pozytorskiej P a za kom pozytorską, pójdzie 
dyrygencka może... Przy tym  stopniu  muzy
kalnego wykształcenia, rozm aite drogi otw ie
ra ją  się przed m łodym  artystą , którego bardzo 
rad z i poznaliśmy i jako now ą siłę, zwiększa
jącą  grono polsk ch m uzyków, serdecznie wi
tam y.

Do rzędu miłych znajom ych, jakkolwiek 
dotychczas jeszcze rzadko widyw anych n a  estra 
dzie, należy reszta  wykonawców. Na czele ich 
sł;oi oczywiście p. Kurz, pianista, o ustalonem  
już u nas — od piarwszego swego w ystępu 
w koncercie T ow arzystw a muzycznego — imie
niu. Onegdaj za piękną sw ą grę zbierał zno
wu żywe i liczne oklaski, a grał dużo: Cho
pina N okturnę i Scherzo, transkrypcje  Liszto- 
Mskie i walca Moszkowskiego nad  program .

Interm ezzo deklam acyjne: .S ie lanka m ło
dości*, wypowiedziana z talentem  i ru tyną  
przez p. S tanisław a Żeleńskiego, zajęła publi
czność zarów no sw ą treścią, jak  i ładną in ter
pretacją. Chór galicyjskiego T ow arzystw a m u 
zycznego, zawsze uczynny i do współudziału 
chętny, zaśpiew ał na rozpoczęcie koncertu  dwa 
ładne u tw ory. A kom panjow al p. N euhauser

znaną swą ru tyną , a zawsze n iezm or
dow any.

Z  izby sądowej.
LWÓW 9 listopada.

(Defraudacja jakich wiele).
Przebieg całodniowy rozpraw y środowej 

nie przyczynił się wielce do stw ierdzenia winy 
oskarionego, a  to z tego pow odu, iż tenże 
wszystkiem u kategorycznie przeczy. N atom iast 
zeznania św iadków  silnie go obciążają i praw ie, 
że udow adniają winę. Między innem i przesłu
chiw ano 3 służące, m ąjące styczność z dom em  
pp. Gostkowskich. Pierwsza z nich, stróżow a 
B arbara Baranow ska zeznaje, jak to ją  w ypra
wy oskarżonego przedsiębrane o świcie zacie
kawiły, jak  raz z przyjaciółką chciały w ybrać 
się śledzić, ale zaspały. E leonora Dostał dostar
cza szczegółów więcej erotycznej na tu ry  zaś 
Marja Sedlak, zapytyw ana co do identyczności 
owej skrzynki blaszanej, plącze się w odpowie
dziach.

N astęp u je  odczytań e zeznań nieobecnych 
świadków, a m ianow icie owych robotników , 
którzy skrzynkę blaszaną wykopał*. .Zeznanie 
właściciela domU, u którego oskarżony mieszkał, 
jest przepełnione goryczą z powodu zachowa
nia się Gostkowskiego, zwłaszcza podczas no
cnych pow rotów . Zeznania te obfiitują w szcze
góły, k tóre  w okrutny kłopot w praw iają pleć 
piękną, obecną w audytorjum . Oskarżony zapy
tyw any o bliższe w yjaśnienia co do owych ze
znań, kategorycznie wszystkiemu przeczy. ____

Proces Luccheniego.
(Depesze telegraficzne .Dziennika Pol.*)
Beaewa 10 listopada. Dzisiaj rozpoczął się 

tu  proces Luccheniego. A narchista ten zacho
w uje się bezczelnie i cynicznie jak poprzednio. 
Kiedy m u wczoraj adw okat M oriand przedsta
wiał, że lepiej by zrobił, gdyby okazał skruchę, 
to  on tak cynicznie popisyw ał się swoją zbro
dnię, że zirytow any obrońca zaw ołał: .B ogu 
dzięki, że pan nie jesteś Szw ajcarem *, chcąc 
przez to  powiedzieć, te  tak nikczemnych ludzi 
3z**ąjcarja nie płodzi.

R ozpraw a rozpoczęła się dzisiaj o godzinie 
9  iano . N ajpierwsze miejsce w audytorjum  wy
znaczono dla posła austro  -  węgierskiego, który 
z polecenia m inisterstw a dom u cesarskiego jest 
na rozpraw ie obecny. Oskarżenie wnosi jene- 
ra lny  p rokura to r Nowazt*.

Akt oskarżenia opisuje ostatni pobyt cesa
rzowej w  Genewie, k tóra  z zachow aniem  ści
słego incognito przybyła do Szw ajcarji d la po
ratow ania zdrow ia i przytacza znane szczegóły 
spełnienia zbrodni. Dalej podany jest sposób 
uwięzienia Luccheniego, rezultat pierwszego prze
słuchania, w którem  on przyznał się, że przy
był z Luzanny do Genewy w celu zam ordow a
n ia  ks. H enryka Orleańskiego, nie zastawszy go

jednak, pojechał dnia 7 w rześnia do Evian na 
jego spotkanie. Gdy jednak  nie mógł go spotkać, 
wrócił nazajutrz do Genewy, zdecydowany za
m ordow ać jakąkolw iekbądź wysoką osobistość. 
Z gazet dowiedział się, że cesarzowa Elżbieta 
p rz jby la  do Genewy. Uczynił tedy wszystkie 
przygotow ania do jej zam ordow ania.

Przyznał Luccheni, że jest anarch istą  i że 
działał z rozm ysłem , ażeby daś innym  przykład 
i poprzeć ideę anarchji, zaprzeczył jednak ka
tegorycznie m niem aniom , jakoby m iał wspólni
ków zbrodni.

Akt oskarżenia stw ierdza, że według do
konanej autopsji, śm ierć cesarzowej nastąpiła  
istotnie bezpośrednio wskutek rany, zadanej 
przez Luccheniego pilnikiem , l R ana ta  spow o
dow ała krw otok i zatam ow anie czynności serca. 
N astępnie podaje ak t oskarżenia dok ładną bio- 
grafję Luccheniego. M orderca pochodzi z nie
praw ego łoża, urodził się w roku 1874 w P a
ryżu i był z początku umieszczonym w przytu
lisku St. A ntoine w Paryżu, potem  w przy tu
lisku dla podrzutków  w Parm ie. Był chłopcem 
pilnym i inteligentnym .

Przebyw ał do r. 1887 u m ałżonków  Nicasi, 
którzy go posyłali do szkoły, następnie mieszkał 
w rozm aitych m iastach prow incjonalnych wło
skich, w końcu udał się do szwajcarskiego 
kantonu genewskiego, gdzie znalazł robo tę  przy 
budowlach. Potem  udał się do A ustro-W ęgier, 
zwiedził W iedeń i Budapeszt, gdzie zabawił 
przez maj i czerwiec r. 1894. S tąd wyruszył do 
Tryjeatu, z T ry jestu  jednak  odesłano go szupa- 
sem do ojczyzmy. Od r. 1894 do 1897 służył 
we Włoszech w pułku kaw alerji i odbył kam - 
panję afrykańską.

N astępnie przebyw ał Luccheni we W ło
szech, poczem przybył do Lozanny. Pierw sze 
sym ptom ata anarchistyczne usposobienia obja
wiły się u niego za pobytu  we W łoszech. 
W Lozannie obcował on z bardzo podejrzanem i 
indywiduam i. Luccheni zastrzega się stanowczo 
przeciwko tem u, jakoby m iał jakich towarzyszy 
zbrodni. Chociaż udział innych w zbrodni rze
czywiście udow odnionym  nie został, to jednak 
możliwem jest, że nie jest ona dziełem indyw i
dualnej inspiracji Luccheniego. Miał on w tem 
udział aaj większy, był właściwym i bezpośre
dnim spraw cą czynu, ale jego rezerw a i bijące 
w oczy niedokładności w jego zeznaniach, po
zw alają się domyślać, że Luccheni zataja wisie 
szczegółów, k tóreby m ożna wziąś na karb  in
nych. Działał on v imię idei swojej sekty, 
a przyczyniła się znacznie do zbrodni w rodzona 
jego próżność.

O godz. 9 weszli do sali rozpraw  członko
wie trybuna łu : Vurdy, prezydent izby karnej, a 
jako  w otanci: fabrykant Scbutzle i zegarm istrz 
R acine. O bronę objął z urzędu adw okat P iw re  
M oriand.

P arę  m inut po godz. 9 w prow adzają do 
sali oskarżonego zbrodniarza. Luccheni kłania 
się sędziom i publiczności. W ygląda dobrze, 
ciągle uśm iechnięty, zadowolony z siebie, jak  
gdyby m u to pochlebiało, że je s t osobistością, 
na k tó rą  uw aga wszystkich w sali zw rócona. 
T w arz m a ogoloną, pozostał tylko .wąs.

Rozejrzawszy się po sali, siada Luccheni 
kolo swego obrońcy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przew odni
czący upom niaw szy Luccheniego, aby się za
chowywał przyzwoicie i spokojnie, w myśl p ro 
cedury karnej szwajcarskiej, przystąpił do prze
słuchania świadków.

Pierwszy był; przesłuchany niejaki C h a -  
m a r t i n ,  k tóry  pierwszy chw ytał Luccheniego. 
Opowiadał, iż gdy po dokonanej zbrodni schwy
tał Luccheniego, zapytał go : ,co ś  zrobił?* na 
to  Luccheni odpow iedział: ,n ic  nie zrobiłem*.

Luccheni usłyszaw szy to, zryw a się z m iej
sca i w o la : N ieprawda! powiedziałem , iż rani
łem  ce3arzowę austrjacką.

W dalszym ciągu przesłuchano jeszcze 4 
mniej ważnych świadków, na tem rozpraw ę do 
i t p o łu d n ia  p rze rw an o .

Pojedynek posła Gniewosza
LWÓW 10 listopada.

Drugi raz już w bardzo krótkim  przeciągu 
czasu Polak zmuszony był zm ierzyć się orężnie 
z borbifaksem  austriackiej rady państw a, W ol
fem. Tym  razem znowu wyszedł na sucho ten 
bezczelny pruski pachołek, polskie przysłowie 
mówi jednak, że ‘ do czasu dzban wodę nosi*, 
więc porządna nauczka może jeszcze spotkać 
W olfa, na  razie zaś pokazano m u, że Polacy 
zawsze q jm ą się za swoim honorem  narodo
wym i nie pozwolą go bezkarnie znieważać. 
O statni w ypadek nasuw a jednak sm utną  re
fleksję. Dlaczego dopuszczono, aby do rozpraw y 
z W olfem stanął człowiek w podeszłym wieku, 
bo liczący 60 lat, k tóry oddaw na naw et nie 
m iał szabli w ręk u ?  W  kole polskiem jest tylu 
posłów m łodych, rezerwowych oficerów, klórzy 
powinni byli wziąć na siebie wdzięczną rolę 
dania nauczki W olfowi. O prócz tego w W iedniu 
jest sporo polskiej młodzieży, akadem ików , 
paniczyków, skorych zawsze do aw anturek. 
Dlaczego oni znieśli aferę tak spokojnie?

Do poBła Włodz. Gniewosza, który tak mę
żnie wys ąpi w obronie honoru naszego narodu i 
— pomimo poważnego swego wieku, pomimo, że 
m ó g ł  ś m i a ł o  z a k w e 8 1 j 0 no  wa ć  k w a l i f i 
k a c j ę  h o n o r o w ą  t a k i e g o  o e z a j d u s z y  do 
p o j e d y n k u  — me zawahał *ię jed n a j z bronią 
W ręce zmierzyć się z mm na placu bojUi wyBiano 
w ciągu dnia wczorajszego mnóstwo depesz z wy
razami hołdu, podzięki i współczucia. W ,p6icsucia __ 
8^? j  .wydanego przez Dziennik Polski o godzinie 
południowej dodatku, dowiedziano się o wyniku po
jedynku. Wiadomość ta, skoro lotem błyskawicy rs- 
zeszla się po Lwowie, wywołała wszędzie prawdzi
wy żal każdej kropelki zacnej, szlachetnej krwi p0l- 
skiej, którą ten dzielny człowiek przelał w walce 
orężnej z tą kanalją pruską...

Zapewne i z całego kraju wczoraj i dziś po
spieszono z depeszami do Wiednia, wyrażającemi 
analogiczne uczucia naszego ogółu dla p. Gniewosza, 
•  wstrętu i pogardy dla .ulicznika*,.. — Dziennik 
Polski jeden z pierwszych telegrafował do p. Gnie 
wosza.

(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Wiedeń 10. listopada. Dziś rano  o g. 9 odbył 

się pojedynek p. W łodzimierza Gniewosza z W ol
fem. Przy pierwszem złożeniu Gniewosz otrzy
mał ranę 7 centym etrow ą w głowę, poczem 
szabla ześlizgując się zraniła go także w p ra 
w ą rękę, a mianowicie dość silnie w sfaw

poniżej wielkiego palca. W olf wyszedł bez 
szwanku.

Dr. Olpiń ki, k tóry  odwiedził natychm iast 
Gniewosza w d im u , orzekł, że rany nie są nie- 
bezpieczn ; rana  w głowę jest zupełnie lekką, 
w rękę jest nieco cięższą, ale zupełnie w yklu
czone jest wszelkie niebezpieczeństwo.

Poseł Gniewosz przy pierw szym  wypadzie 
zamierzył się do silnego uderzenia w głowę 
W olfa, w lej chwili, odsłoniwszy się, otrzy nał 
od W elfa cięcie w głowę.

Całe koło polskie i klub ruski udały się do 
Gniewosza składając m u gorące słowa w spół
czucia.

Wiedeń 10 listopada. Przy pierwszem  zło
żeniu się p. Gniewosz w ykonał taki ruch sza
blą, że gdyby nie przypadek, iż szabla uderzyła 
płazem nie ostrzem , byłby W olfa przeciął na  
pół. W tej chwili, gdy ten  ruch wykonyw ał, 
odsłonił głowę, z czego skorzystał W olf i ude
rzył przeciwnika w głowę, a następnie szabla 
ześliznąwszy się skaleczyła p Gniewosza w rękę.

Poseł Gniewosz, m im o to, iż otrzym ał ranę 
nacierał dale) na W olfa, ale krew  spływ ała m u 
n a  oczy, więc nic nie widząc, zadawał silne ra 
zy W olfowi, ale płazem . Uderzenia były tak 
silne, iż Wolfowi wystąpiły ogrom ne sińce.

W reszcie sekundant p. Gniewosza jen. 
Schm idt, widząc, że upływ  krwi jest znaczny, 
przerw ał pojedynek, a lekarz sztabowy dr. Ko
walski opatrzył natychm iast rany.

R ana p. Gniewosza jest 9 centym etrów  
długą a 1 centym etr g łęb o k ą , na przestrzeni 3 
centym etrów  dotyka kości na 2 m ilim etry głę
boko. R ana ta nie je s t bynajm niej lekką, a le
karze tw ie rd z ą , że w śród najkorzystniejszych 
okoliczności gojenie się rany potrw a co naj
mniej trzy tygodnie.

Po pojedynku przystąpił W olf do p. Gnie
wosza i rzek ł: .P o d a j mi pan  chociaż sw oją 
lewą rękę*, na  co p. Gniewosz odpow iedział: 
.M asz pan rękę, ale na przyszłość nie wygaduj 
już na Polaków*.

Pojedynek odbył w Reillehrerinstitut przy 
U ngargasse w trzeciej dzielnicy. Jako lekarz p. 
Gniewosza fungow al przy pojedynku lekarz 
sztabowy dr. Kowalski.

Dziś rano liczni posłowie lewicy zostawili 
u p. Gniewosza sw oje karty .

Klub czeski wydelegował do p. Gniewosza 
członków swoich pp. U drzala i Horzicę, a oprócz 
tego praw ie wszyscy posłowie czescy złożyli w 
mieszkaniu p. Gniewosza swoje karty .

Pierwszy przybył do p. Gniewosza m inister 
dla Galicji p. Jędrzejowicz.

Bada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne)
Wiedeń 10 listopada. Subkom itet dla u - 

gody cłowohandlowej przyjął artyku ł 8 ., doty
czący budow y i ruchu  kolei lokalnych; dalej 
artykuł 9. regulacja ta ry f kolejowych i artykuł 
10. — wysełka zawodowych attachśs do kon
su latów ; wszystkie te artykuły  bez zm iany, po 
odrzuceniu wniesionych popraw ek.

Najbliższe posiedzenie ju tro .
Przy a tt .  9 zauważył p. K o l i s c h e r ,  że 

um ów ione z W ęgram i taryfy przym usow ego 
transito są w praw dzie ustępstw em  dla W ęgier, 
lecz n i e  p r z y n i o s ą  niekorzyści dla A ustrji. 
Mówca zapow iada rezolucję, wzywającą rząd, 
iżby austrjacka polityka taryfow a nie kierow ała 
się fiskalizmem. Przy a rt. 10 życzy sobie p. 
Kolischer uzupełnienia atrybucyj konsularnych 
w kwestji udzielania pom ocy em igracji robo tn i
czej i kolonizacyjnej, co dla Galicji m a w ybi
tne znaczenie.

Subkom itet bankowy przyjął po dłuższych 
rozpraw ach art. 25 o praw ach i obowiązkach 
rady generalnej, 26 o funkcjach gubernatora, 
bez zmiany. Dalej a rt. 28, 29 i 31 do 41, tak 
sam o art. 44, 45, 46, regulujące organizację 
banku. Nakoniec a rt. 47, 51, 52, 53, 54 55, 
wszystkie bez zm iany wedle przedłożenia rzą
dowego, odrzucając wniesione popraw ki. N aj
bliższe posiedzenie w piątek.

Zw iązek niem. stronnictw a ludowego od
był wczoraj posiedzenie kilkogodzinne, o k tórem  
wydano następujący kom unikat: N asam przód 
przyjęto do wiadomości spraw ozdanie przew o
dniczącego, o wiecu mężów zaufania w Gracu. 
W śród dyskusji, k tó ra  się teraz rozpoczęła, za
strzegli się liczni członkowie związku — a m ia
nowicie reprezentanci wszystkich innych krajów  
koronnych — przeciw tem u, iżby mieli przyj
m ow ać przepisy dla swego postępow ania od 
jakiego zgrom adzenia mężów zaufania poszcze
gólnego kraju.

Przy sposobności rozważania uchw al sty
ryjskiego zgrom adzenia mężów zaufania stw ier- 
dzouo, iż one zgadzają się w głównych pun
ktach z powziętem i już dawniej uchwałam i 
związku parlam entarnego. Na ostatek poddano 
dyskusji całe położenie polityczne i polecono 
kierownictwu, aby w ciągu 8  dni przedłożyło 
swe wnioski, jak należy związkowi zachować 
s ę wobec rozm aitych zdarzeń, w blższej i dal
szej przyszłości oczekiwanych.

Wiedeń 10 listopada. ( Z  i*by posłów.) 
Na początku dzisiejszego posiedzenia prezydent 
dr. F  u c h s poświęcił parę  słów pam ięci zm ar
łej arcyksiężnej Marji A ntoninie.

P. S t a p  i ń s k i i to w. staw iają wniosek 
z żądaniem  regulacji poborów  i stabilizacji 
egzekutorów  podatkow ych na podstawie tych 
sam ych praw  i obowiązków, jakie istnieją dla 
urzędników  skarbowych.

Ci sam i posłowie in terpelu ją  m inistra 
oświaty z pow odu rzekomych nadużyć inspe
ktorów  okręgowych i innych władz szkolnych 
w G alicji, nadto  interpelują m inistra spraw  
w ew nętrznych w  spraw ie gm iny Długie w po
wiecie sanockim , k tóra od w ielu lat doprasza 
się bezskutecznie o wydzielenie jej g run tów  z 
ksiąg gruntow ych gminy Posada zarszyńska.

P. O k u n i e w s k i  in terpeluje i powodu 
nadużyć w yborczych w śn iatyn ie .

Z kolei m inistrelachandlu bar. D i p a u 1 i 
odpowiedział na interpeję z pow odu zakazu 
dowozu tow arów , pochodzących z A u s tr ji , do 
Portugalji ze względu na niebezpieczeństwo za
wleczenia dżum y. Minister ośw iadcza, że na 
skutek interw encji m inistra sp raw  zagranicznych 
hr. Gciucbowskiego zakaz ten został przez rząd 
portugalski cofnięty.

Następnie izba przystępuje do porządku 
dziennego, tj. do obrad  nad wnioskiem p. Kai- 
sera o oskarżenie h r. Badeniego z pow odu zajść 
w parlam encie w listopadzie z. r. Socjalista

R i e g e r  zabiera głos w kwestji firm a ln e j i 
oświadcza, że jego p a rtja  uw aża rozpraw ę, k tó
ra  m a się teraz odbyć, za bezprzedm iotow ą, po
nieważ izba już raz uchwaliła przekazać wnio
sek o oskarżenie h r. Badeniego specjalnej ko
misji — i dom agał się, ażeby prezydent zarzą
dził po pro?tu pow tórny w ybór kom isji dla 
oskarżenia br. Badeniego i przekazał tej kom i
sji wniosek p. Kaisera. — Prezydent odpow iada, 
że żądanie takie sprzeciwia się regi laminowi.

Rozpoczyna się dyskusja nad  wniosaiem  
Kaisera. Pierw szy m ówca antisem ita K a i  s e r ,  
qzasadniając swój wniosek, pow iada, że hr. B&- 
deni popełnił tak wielką zbrodnię, że konie
cznie trzeba go postaw ić jako  oskarżonego 
przed właściwym trybunałem  i wzywa wię
kszość, ażeby ponow nie, tak jak  w kw ietniu 
b. r.. wniosek jego przyjęła. Dom aga się tego 
pro ta  przyzwoitość ze względu na ciężko znie
ważony parlam entaryzm , .chociaż — dodaje 
m ówca — po Polakach, •  k tórych dow iaduje
my się teraz, w jaki sposób oni zostali w ybra
ni, nie możem y się właściwie spodziewać, że
by uczynili zadość w ym aganiom  parlam enta
ryzm u*.

Następny m ówca, dr. P e r g e l t ,  również 
wzywa większość, żeby wniosek przyjęła i 
przekazała go komisji i dodaje, że w ludności 
niemieckiej panuje teraz jeszcze większe roz
goryczenie, niż w r. 1848, a zostało ono wy
wołane rozporządzeniam i językow em i i gw aito- 
wnemi zajściami w parlam encie w listopadzie 
roku zeszłym.

Po nim  zabiera glos p. T u r k .
Następnie przem aw iał p. T u e r k  (Schoe- 

nererowiec). Mowa jego była przew ażnie hum o
rystyczną. Dość przytoczyć w stęp je j. Mówca 
składa winę tego, co się dziś dzieje w A ustrji 
na m inistra spraw  zagranicznych h r. Gotuchow- 
skiego, a m otyw uje to temi s ło w y : Jak w sta 
rym  testam encie A braham  zrodził Izaaka, a 
Izaak Jakóba, tak sam o Dunajewski zrodził B i
lińskiego, Biliński Jaw orskiego, Jaworski Golu- 
chowskiego, Golucbowski Badeniego, Badeni 
A braham ow icza, a A braham ow icz wszystko to, 
co się dzieje teraz w Austrji.

W  ten  sposób wypowiedzianą była ca
ła m ow a.

Po T uerku  przem awiał p. B e n d e 1 i po
staw ił tylko te sam e frazesy, k tóre już wypo
wiadano w izbie podczas pierwszej dyskusji 
nad tym  wnioskiem .

Mówcy wygłaszali swe mowy przed zupeł
nie pustem i ław kam i.

Na tem  dyskusję przerw ano i przystąpiono 
do obrad  nad wnioskami o niesieniu pomocy 
ludności dotkniętej klęskam i elem entarnem i.

Pod koniec posiedzenia p. ks. Scheicher 
zapytał p rezydenta Fuchsa, dlaczego nie prze
szkodził pojedynkow i dwóch posłów. A bstra
hując już od tego,, że pojedynkow i sprzeciwia 
się ustaw a, powinien był — zdaniem mówcy 
— przewodniczący jako katolik przeszkodzić 
czynowi potępionem u przez bulę papieską.

Podczas przem ów ienia p. Scheichera pp . 
Iro i Schoenerer w ykrzykują: Cicho tam , to 
was popów  nic nie obchodzi, to był pojedynek 
niemiecki.

W skutek tych wykrzykników obaj szenere- 
row cy wpadli w spór z p. Gregorigem  i prze
ścigali się w m iotaniu na  siebie obelg.

Prezydent dr. F u c h s ,  oświadcza, iż nie 
byłby obowiązany odpow iadać na zapytanie p . 
Scheichera, to jednak, gdy tu  odw ołano się do 
jego uczuć katolickich stwierdzić m usi, że starał 
się przeszkodzić pojedynkowi, ale bezskutecznie. 
Na tem  o godzinie trzy kw adranse na  5 posie
dzenie zakończono.

N astępne posiedzenie w środę.
Wiedeń 10 listopada. Koło polskie i klub 

czeski wniosą na posiedzeniu w środę dwie 
rów nobrzm iące interpelacje w s p r a w i e  w y 
d a l a n i a  S ł o w i a n  z e  S z l ą s k a  p r u 
s k i e g o .

i
„Dziennika Pnlskingn” .

Paryż 9 listopada. Izba karna trybunału 
kasacyjnego postanow iła widocznie jak najszyb
ciej przeprow adzić śledztwo w sprawie rewizji 
procesu D reyfusa, ponieważ dzisiejsze posie
dzenie, k tóre  rozpoczęło się było o godzinie 9. 
rano , przerw ane zostało na krótki jeno czas, a 
jeszcze o godzinie 3. po południu dalej trw ało . 
P rzed południem  i po południu przesłuchiw ano 
byłego m inistra wojny C a v a i g n a c ’a.

Paryż 10 listopada. Obiegają pogłoski, że 
trybunał kasacyjny postanow ił na wypadek, 
gdyby zeznania 5 przesłuchanych m inistrów  
wojny były ze sobą sprzeczne, wysłać do obe
cnego m inistra wojny F r e y c i n e t a  komisję, 
celem odebrania odeń zeznań, które byłyby uw a
żane jak  decydujące. — Zakondykowany u E ster
hazego list ucbodzi za ważny dokum ent, gdyż 
papier listowy tego gatunku jest bardzo rzadki. 
W  r. 1894 kom isarz policji Cochefort — po
m im o usilnych starań  — nie zdołał znaleść ta 
kiego papieru w całym Paryżu.

Paryż 10 listopada. Słychać, że członek 
izby karnej trybunału  kasacyjnego A t h a l i n ,  
przesłuchiwał wczoraj popołudniu a jen ta  tajnej 
policji, k tóry miał dostarczyć pułkownikowi 
H e n r y e m u  owe liordereau, na podstawie 
którego skazano Dreyfusa,

Paryż 10 listopada. M inister m arynarki 
L o c k r  o y zaprzecza wiadomości, podanej przez 
dzienniki z Tulonu, o w rzekom ych ruchach 
eskadry francuskiej na m orzu Śródziemnym.

Paryż 10 listopada. Zapew niają, te  pom ię
dzy zakondykow anem i u E s t e r h a z y e g o  pa
pieram i znaleziono list, napisany na takim sa
mym papierze, jak  znane bordereau.

Londyn 10 listopada. W  mowie, wygłoszo
nej na bankiecie u lo rd m a jo ra , oświadczył 
S a 1 i s b u r y w śród grom kich oklasków słucha
czy, że Anglja p r z y j ę ł a  zaproszenie do udzia
łu w k o n f e r e n c j i  p r z e c i w  a n a r c h i 
s t o m .  M inister nie żywi optym istycznych na- 
flziei pod względem usiłow ań ustaw odaw czych, 
gwoli zwalczania anarchizm u Z chęcią uczyni
m y jednak wszystko — dodał — co tylko bę
dzie w tej mierze m ożebne. N astępnie om awiał 
prem ier św ietne rezultaty  w ypraw  wojennych 
w  Sudanie i Indjacb, jak  niem niej zadowalające 
wy liki zabiegów koncertu europejskiego na 
Krecie, gdzie przyrzeczenia, dotyczące w prow a
dzenia sam o rząd u , istotnie spełnione zostały.

Nie szczędził także dla adm irałów  słów uznania*
Niedawno tem n — rzekł następnie — w i

dzieliśmy w yłaniającą się przed nam i g r o z ę  
w o j n y  e u r o p e j s k i e j ,  rzecz jednak wzięła 
obrót szczęśliwy. Na chwilę zdawało się, że ona 
inaczej się ukształtuje, wsrelakoż okazana przez 
Francję, w śród nader trudnych okoliczności 
wielka roztropność, jak  niemniej zdrow y rozum  
ludzki, u c h r o n i ł y  E u r o p ę  p r z e d  n a 
d e r  n i e b e z p i e c z n ą  b u r z ą .  W ojna nie 
była może tak bliską, j a t  to  wówczas m niem a
ły dzienniki, lecz te i inne refleksje, — które 
panow ie łatw o pojmiecie, — zmusiły rząd do 
przedsięwzięcia środków  ostrożności, iżby w d a 
nym razie A nglja nie została przez nagle nie
bezpieczeństwo zaskoczoną.

Środki te zarządzono z wielką szykością 
i precyzją. Pow iadają, że my chcemy zabrać 
Kretę lub Syrję, albo też proklam ow ać nasz 
pro tek torat nad Egiptem . My jednak jesteśm y 
z teraźniejszego stanu  rzeczy w Egipcie zupeł
nie zadowoloni i nie widzimy n a  r a z i e  przy
czyny, aby go zmienić.

M adryt 10 listopada. R ząd hiszpański zo
stał zawiadomiony, że jach t .H ohenzollern*, 
wiozący niem iecką parę cesarską, przypłynie 
20 bm . do Kadyksu. Możebne jest, iż on się 
tam  zatrzym a tylko gwoli zabrania nowych za
pasów węgla. Obiega zresztą pogłoska, k tórą  
jedynie z wielką rezerw ą przyjm ow ać należy, że 
m ianowicie ce9. W ilhelm wstąpi także do Ma
drytu.

S tam buł 10 listopada. Jak zapew niają 
tutaj, n i e p r a w d ą  j e s t ,  iżby A ustro-W cgry  
i Niemcy wypowiedziały zgodę sw oją na k a n 
dydaturę księcia J e r z e g o  greckiego do guber
natorstw a na Krecie. Od chwili odw ołania 
wojsk swoich z wyspy, n i e '  u c z e s t n i c z y ł o  
żadne z tych m ocarstw , w jakikolwiek by to 
było sposób, w spraw ach, dotyczących u regu lo 
wania przyszłego zarządu Krety.

Kanea 10 listopada. Do S z a k i r  a passy 
wystosow ano ultim atum , w którem  oświadczo
no, że do 15 listopada m u s z ą  wszyscy ofice
row ie tureccy, żoloierze i żandarm i bez w yjątku, 
jak  rów nież stojące przed Sudą pancerniki 
w ojenne, bezw arunkow o opuści wyspę. W szy
stek turecki m aterjal wojenny pozostanie pad 
ochroną adm irałów . Sztandary tureckie zostaną 
usunięte.

Londyn 10 listopada. O m aw iając m o n ę  
Salisbury’ego na bankiecie u lo rda-m ajora , pi
sze Times: Naszego honoru  narodow ego strzegą 
potężne siły, a więc nasze stanowisko w św ię
cie, opinja, k tó rą  zdobyliśmy między narodam i 
działalnością w ybitną i wcale nieprzecenianą, 
wreszcie gotowość wystąpić w każdej chwili 
w o lro n ie  naszych interesów . Jedna zdobycz 
sprow adza za sobą drugą, więc też naw et ta  
część prasy niemieckiej, k tó ra  trak tu je  nas nie- 
przyjaźnie, spostrzegła teraz, ze Anglja jest po
tężna na  m orzu, a zdolna także na k o n tynen 
cie do prow adzenia wojny, że więc jest m ocar
stwem , z którem  Niemcy mogłyby dążyć do 
porozum ienia, jeśli nie w prost do form alnego 
przym ierza.

Londyn 10 listopada. Standart sądząc po 
mowie Salisburyego, uważa sytuację za bardzo 
pow ażną, i zw raca uw agę na to, żo Salisbury 
om ijał starannie w daw anie się w wszelkie 
szezegóły.

Gała prasa rów nież w yraża obawę groźnych 
konfliktów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 listopada 1898 r.

HOTEL ZORZA. M. hr. Komorowski z Ghorobrowa. 
S. hr. Komorowski z Siekierzyc. T. hr. Grabowski z Gu- 
lanowa. J. Ghorośnicki z Chorośnicy. E. Grossmann z 
Nenhiltel. O. hr. Borkowska z Ponikwy. G. Szaszkiewicz 
z Rzemienia. T. Unger z Poznania. B. Czajkowscy z Ko- 
walówki. M. Pisknr, major artylerji z Komana. B. Matko
wski z Załoziec. R. Schnitzer z MostOw Wielkich J. hr. 
Baworowski z Kotłowa.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Wiśniewski 
z Krystynopola. Moysa Rosochacki z Rosochacza. J. Stru
miłło z Krakowa. S. Pietkiewicz z Czerniowiec. Dr. A. 
Goldhamer z Sanoka, J. Katay z Tryestu. M. Kollmann 
z Wiednia. K. Freudiger z Budapesztn. J. Tabiński z 
Nadwórny. Dyrektor G. Romer z Krakowa. A. Janisze
wska z Rosji. Dr. M. Rosenman z Florisdorfu.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Nachodsky z Mostów. K. 
Blocb z Paryża. L. Pasehka z Budapesztn. T. Baczyński 
z Borazczowa. J. Krzyżanowski z Halcza. J. Rejmań- 
ski z Mościsk, i. Walter z Wiednia. E. Wildner z 
Mariascheim.

Instytut dentystyczny Hitm atóa 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
boln, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 

złamania i Ł d. uskutecznia się odwrotną pocztą..

1936 1—42 D r. M . W iktor i L . W iktor.

Dr. Zygmunt Askhenazy
lelarz c M b  ło te tjc l i specjalista masa/i

o r d y n u j e  w e  L w o w i e  

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi

czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzanin lnb 
zaknpnie w o d y  s e l t e r s k t e j  zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano p r a w d z i w y

Król. Selters (Kfinlgl. Selters)
z zdroju mineralnego N le d e r » S e l* c r - i,  a me jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa w o d a  S e l t e r s k a  ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. Selters (Kgnlgl. Selters)
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orla 
na c z e r w o n o - n le b ie s l iO  drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół p r a w d z iw e j  wody

Król. Selters (Kflnlgl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado
wnictwa w ogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny
Slemena i Spółka w Berlinie.

Ul-

Pudr książęcy przyjem nie p rzy leg ł do tw arzy, nadaje  p iękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do hygieniłznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pud ru  białego 50 ct., 
całe 1 zlr., z łabędzikiem  1 zlr. 50 ct. Różow y dla blondynek i krem ow y dla szatynek  
1 bnmetek, małe pudełko po 70 c t, większe 1 zlr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zlr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 8, nl. Halicka L 11. KRAKÓW: Snkiu 

■iea L 90. CZER1HOWCK: Rynek L Ł  PRZEKTSL Praaciszkańdca L 24.
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(45)
H e n r y k  L e  R o u x .

' W ł a d c a ,  O l i w i l i .

Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Z szeroko rozw artem i oczyma patr/.yla na 
zwłoki syna, a potem  z piersi jej w ydarł się 
krzyk, który nie m iał w sobie nic ludzkiego. 
Zrozpaczona załam yw ała ręce, a  potem  zarzu
ciła je  na szyję basz-agi, splotła go niemi i 
uniosła. Nie uginając się pod ciężare u , odstra
szając wzrokiem wszystkich, zaniosła zwłoki do 
swego nam iotu. Bezkrwista tw arz zabitego 
zwieszała się poza kap tu r, po drugiej stronie 
wlokły się po ziemi ostrogi...

Belkassem nie brat udziału w bitwie. Jego 
zam iarem  było, wypuścić najp ierw  sam ych 
D tuadów  do walki, aby potem , gdy sytuacja 
stanie się dla nich niekorzystną, wystąpić jako  
wybawiciel tych, których rozsądek popadł w 
wątpliwość. Nakazał swym  K huanom  zachow a
nie wyczekującego i biernego stanow iska, k tó re  
jenerałow i Górez wydało się tak zagadkow em  
i niepokojącem . Belkassem m iał właśnie zam iar

zabrać się uroczyście do m odlitw y, gdy hałas 
pcw stały wszędzie zw iastow ał m u przerażającą 
nowinę. Uśm iechnął się, gdyż now ina ta  była 
dla niego szczęśliwą. Doniesiono mu zarazem , 
że Bumezzag oświadczył, iż pragnie przewieść 
zwłoki b rata  do ąu rd iy  Beni-Abbesów, aby 
spoczął tam  przy tych. których kochał. W sku
tek śmierci M okraniego i odjazdu Bumezzaga 
zyskiwał synowiec Szeich-el-H addada wolne 
pole działania w celu zaspokojenia swej ambicji 
i swej zemsty.

Długo czekał, aby przyszedł k tóryś z Dżua- 
dów  i zawiadom ił go urzędow nie o śmierci 
basz-agi. Ale, czy to runięcie ich nadziei oży
wiło s ta rą  nienawiść U led-M okranów do narzu
conych im siłą losu sprzym ierzeńców, czy to 
w ogólnem przerażeniu i zgrozie nikt nie po
myślał o kom unikow aniu podobnej wieści, dość, 
że m inął dzień cały, a nie przyszedł nikt.

Chwila przeprow adzenia zwłok zbliżała się 
i Belkassem powiedział sobie, że musi tam  być, 
gdyż inaczej zaszkodzi swej powadze. P rzybrany  
w uroczyste szaty w otoczeniu całego sztabu 
M okaddanów udał się do duaru .

Zasłony nam iotu  basz-agi były odrzucone, 
a zwłoki ow inięte w białe płótno spoczywały 
na dywanie. Jak przepisyw ał zakon, m urzynki

i s tare  kobiety, nazywające się „adszaaiz* ob
myły je starannie. O tw ory uszu, nosa i usta 
zam knięte były w atą z kam forą, płótno było 
zlane w onnościam i

Dwa szeregi płaczek otaczały zm arłego. 
R am iona ich obwieszone były tkaniną z sierści 
wielbłądziej i kaw ałsam i p łó tna z nam iotu na 
znak żałoby. Tw arze ich tonęły we łzach, po
drapane paznogciami i zabrudzone potem  i 
krwią.

Przed nam iotem  trzym ał m urzyn ulubione
go konia basz-agi. Niespokojny w skutek natło 
ku ludzi, płaczu i długiego czekania, podnosił 
głowę, nastaw iał uszy i rżał w kierunku na
m iotu swegc pana tak, jakby chciał przywołać 
jeźdźca. B roń ba3z-agi, jego ja tagan , pistolety 
i ostrogi wisiały przy siodle i wydawały odgłos 
przy każdem poruszeniu się konia tak, jakby  za 
chwilę m iała się rozpocząć jazda.

W idząc zbliżającego się dowódcę K huanów  
i jego m okkadem ów  płaczki podwoiły swe jęki. 
Niektóre z nich raniły sobie tw arze skorupam i. 
Cisnęły się dokoła zwłok, jakby chodziło o 
obronę ich przed jakim ś nieprzyjacielem , k tóry  
je chciał zabierać. Belkassem m usiał je gwałtem  
odsuwać na  bok, aby się mógł zbliżyć do 
zmarłego.

T radycja  przepisywała, aby ukląkł i złożył 
na czole pocałunek braterski, jaki m ahom eta
nie dają tem u, k tóry  pow raca do Boga. Był 
pewny, że duch władcy chwili opuścił sztywne 
ciało, gdyż blade czoło nie poruszyło się za 
dotknięciem  ust chytrego wroga.

Przygotow anie do eksportacji ukończono. 
Oczy wszystkich skierowały się ku namiotowi 
kobiet, na znak, iż oczekiwano, że ten się t e 
raz otworzy. Rzeczywiście odrzucono zasłonę 
wszystkie m urzynki i ' iewolnice, znajdujące się 
w duarze, wyszły w długiej procesji i stanęły 
naprzeciwko płaczek. Te dwie grupy żałobnic 
zaczęły teraz na pól śpiew ając odm aw iać zwy
kłą form ułkę.

— Gdzie on je s t?  — pytały niew olnice.— 
Broń jego przyssła, ale on nie przyszedł. P a
łasz jego przyszedł, ale on nie przyszedł, 
ostrogi jego przyszły, ale on nie przyszedł, koń 
jego przyszedł, ale on nie przyszedł... Gcbio 
on jest P

Na to odpowiedziały płaczki:
— Pow iadają, że um arł w dniu dla mego 

wyznaczonym. Trafiony międ y brwi. Był on 
m orzem kuskusu, był m orzem  pro rbu , w ojo
wnikiem B ga, władcą chwili. W alczył za sw oich, 
i um arł w dniu d'a niego wyznaczonym.

cnac Dyio rżenie Konia i daleko za nam iotam i 
szczekanie psów. T eraz zaczęły wołać obydwa 
c h ó ry :

Nie, nie u c a r l ! Zobaczymy go gdziein
d z ie j! Nie u m arł!  Dusza jego jest u B oga!

W  tem  miejscu odsunięto zasłony jesz..? 
więcej i powolnym  krokiem , oświetlona osta
tnim i prom ieniam i zachodzącego słońca, wyszła 
z nam iotu m atka basz-agi.

Oczy jej były su?he, usta  jej nabrały  
znowu rozkazującego w yrazu. Nie patrzyła ani 
na płaczki ani na Dżuadów i tłum y wojowm 
ków, k tóre cisnęły się u stóp tarasu . Przysz1 
do swego syna, aby z nim pom ów ić ra" 
jeszcze. Doszła aż do stóp zm arłego, stanęła . 
Patrzyła nań w milczeniu.

\ ~  O mój synu — zaczęła wreszcie —
podszedłeś m nie! Ja kiedyś otw orzyłam  tw oje 
oczy, twym obowiązkiem było zam knąć moje. 
Podszedłeś m nie!

Zwróciła p ejne w yrzutu oczy na zwłoki, 
co widząc chóry zawiodły z p łaczem :

— Nie oskarżaj g0 , m atko , nie oskarżaj! 
Jeżeli poszed ł , to tylko d la le g o , że go odwo 
ła n o !

(Ciąg dnlsey nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
Don ies ien ia  rozmaite.

po l 1/* centa od wyrazu.

S P R Z E D A Ż .

Uailewz* iijsniozslejsze rydze klazene
*1 kilo 40 ct. poleca handel Jana Jmtiana, 
Lwów, Krakowska 1. 615

rs łs  dsesrsws w paczkach 41/, kilo 
franko Lwów po 5 ztr. rozseła Zarząd 
dóbr Kłonice poczta Hrnszów.

U TrjczTtstieto 7 hm  Haismana
ront herbatników 60 c t , font karmelków 
40 ct., funt pomadek 60 ct., funt czeko

ladek 1 złr. wyrób własny.

W I N O  c h o w i f
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
linów wzwyi, białe litr po 24 cL, czer
wone po 26 c t  B e n e d y k t  H e r t l ,  
właóciciei dóbr, zamek OelHaoh przy 
211 Gonobitz w Styiji. 1—?

S. MOTYLEWSKf 

KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Marjackl I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 
polecają:

Komlo nąekle po 1.90, 2.25 do 6.
,  .  z kołnierzami i man-

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Kołalerzo po 20, nanozsty po 35.
Bielizna wełilana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kaalzalkl do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct 
za parę.

HnweMI I Bindy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zL za sztukę.

Płaazozo genowe i zwyczajne paltn 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Kooe angMokla gładkie i imitacja ty
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Pnraao'a angielskie i krajowego i wy
robu od 2 zł. za sztukę.

Weda koieAaka i perfumeria francu
ska i angielska.

Wyroby ze Skóry'jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
■rządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. po
cząwszy.

Beka i lorki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa
bne, wełniane i fntrzanne

Bnolkl męakle robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapałam I cylindry Habiga i angiel
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę.

C enniki na żąd an ie  frAnko.

C I E P Ł E
(dla pań i panów) pończochy, 
skarpetki, rękawiczki, czapki, cza
peczki, kamasze, bluzki, kamizelki, 
pantofle, śniegowce, czapeczki i 
rękawiczki do ślizgawki, okrywki 
teatralne i balowe, towar świeży, 

ceny fabryczne

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Zastępcy
poszukuje się celem urządzenia w Podwo- 
łeozyskacn miejsca zakupna drobiu. — 
Uzdalniane sssby mogące złożyć kaucję, 
otrzymaję pierwszeństwo. — Oferty pod 
M. J. 84 do Haasensteinn A Vo'gler A. G. 

we Frankfurcie n/M.

Niezbędne przy karmie wołów.
Ś w ie ż y  transport I 

Przetykacze kauczukowe 
Pompy przy wzdęciu 

Trokary 
Hegary I klystyry dla bydL

następnie

Nożyce do strzyżenia owiec 
I koni

Fluid, Proszek korneuburski 
Sól glauberska i t. p.

polecają

r m m i m m
LrlrJJiM stsL i

obok cukierni W go Gro sa .

KAWY
w najlepszych gatunkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i aroma

tycznym,
poleca jedynie handel korzenny

we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4*/̂  
kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej.
A. B.

Csylsn grubo ziarn. wybier.j 
Csylsn ,  ,  najprzed.
Ceylsn perłowa , ,
Csylsn średnia ,  ,
Ceylon zielona , ,
Cnba gruboziarnista .
Pertsrlco .
„Syrlnsz” . . . .
Mocca arabska .
Jawa złota 
Przy zakupnie 1 klgr. w miejscu 6  e t .  

o p u s t u .
Kawy palone pół kila 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 1881 1—8

1.10 10.60!
1.08 10.40
1.08 10 40!
1.04 1 0 .-
1— 9.65
• .96 9.25

- .9 0 8 7o:
- .7 0 6.50
1.08 10.40
1.08 10.40

Lyźkl z Alpakl zł. 6.50, z chińskiego 
-  srebra zł. 14. Łyżeczki do kawy z 
Alpaki zł. 8.25, z chińskiego srebra zł. 7 

za tuzin poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry).

! ! Ś w i e t n y  z a r o b e k ! !
Dla właścicieli kantorów wymiany, kup

ców, agentów itd. itd.

Oryginalne losy
(nielisty ratalne) których ciągnienie wkrótce 
nastąpi z których bardzo łatwo w ie lb ą  

l ic z b ę  sprzedać można.
Oferty pod: .Interes losowy 7210' do

Haasensteina i Mm w Pr dze.

JAS JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwswle, piso MarJnoM
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych i srebrnych

ps najnliszyob osiach,

Ważne dla Pań!
Tylka za 10 złr. wyuczyt się moina

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny I. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach’.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—9

Odznaczone na wystawach.
Rum chinowy wypróbowany i pe

wny środek na Dorost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł 

Mleke admładzające włosy przy
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydło flołkBWB, doskonale działa
jące na skórę; kawałek 40 cL

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze
nie skóry; flakon 60 ct.

Uwaga: Liczne podziękowania za
powyższe przetwory są do przej
rzenia. 1923 1—?
L aboratarjum  chemiczne

A. POKORNEGO
m agister farmacji. 

Lwów, Wałowa 1. 15.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k  ie g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9’05 

rano, posp. 1’30 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
p. 8’45 wieczorem,posp. osob. 9’10 wieczorem.

PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304 
nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5"— popołudniu, 

9-89 wieczorem.
na dworzec główny osob. 3'80 rano,

posp. 9'89 wiei 
Z PODWOŁOCZYSK

Ze Lwowa odchodzą:

posp. 2-80 popołudniu, 
9-56 wieczorem.

3 8 °
OBok" 5 25' popołudniu, posp.

Z eZERNlOWTEC osob. 6-46 rano, osob. 10-35 przedpołudn., 
posp 1-50 w południe, oeob. 5'40 popoł., posp. 9'45 
wieczorem.

m  STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA oeob. 8‘06 rano, oeob. 140 w południe, 
oeob. 10-80 w nocy, oeob. 12-15 w nocy.

Z t SOKALA i RAWY RUSKIEJ oseb. 7-55 rano, osob. 5 55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 
■a dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA oeob. 10-45 przedpołndn.
Z JANOWA oeob. 7-40 rano, osob. 101 w południe.

czasn

DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8 35 rano, osob. 8-50 
rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rato, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. U -— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z P o d zam cza  posp. b 15 rano, osob.
9-53 rano, posp. 2"08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 210 popoł., osob. 6’30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3 — popołu
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 715 wieczorem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez P rz em y śl osob. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem, 
lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-1 w a g a  Czas środkowo-europejski różni się od 

enropspkim ■= 12 godz. 36 minut czasn lwowskiego. .
Biuro informacyjno c. L kolei państwowej przy ul. 3go maja w Loteln Imperial, udziela wyjaśnień w sprawacn itoiejo- 

wyeh, sprzedaje wszelkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie ki-a_ jnkowym.

Takie i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do nrządzenia domowego, w składzie dywanów 
.Teppichhaus Au Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska 1. fi (Pasaż Hausmanna). Na pro

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

40 ot.
8^ - (wraz z przesyłką pocztową)

kosztuje 
Senzacyjna powieść

STRASZNA KOBIETA
(przekład z angielskiego).

j j

55

Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Ś m i
g u sa” Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  O O O O G  ;
o HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
z  we Lwowie, p lac  M arjacki liczb a  10.
X  poleca najlepsze gatunki

e m  k a w y
O a m aku ozyatyrtrl aromaty oznym.

0 p i l  ’/. kil° l*-ujB8r P o r to r i c o .........................................................— zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista.......................................— „ 96 „

rKrta!? Cejlon zielona..................................................... 1 „ — „
„ ., przednia.....................................1 ,, 04 „

vVvMłj’£ ‘ . a a  „ „ gruboziarnista......................... 1 „ 08 „
„ „ perłow a.................................... 1 ,. 08 „

a  U n n N  Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „  08 „
X ffsi âwa z*0*8 .........................................................1 „ 08 „
® I ł  z a d  U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się
A tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba
X B u  Id  M p  używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy
Q " M P  .  gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek
A oddzielnie opalić. 1032 1 —9
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  o

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzazewy. Już
sam iok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świd/owano dzinrkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 602 1—9

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rauo 
tdpadają prawie nlaziaczie łnpleże za skóry, która 
staje alę przezta lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wy?ladza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobione, blizny, czerwo
ność nosa, s tłuczen ia  i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzeeeowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do n ab y c ia  w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle u Z. 
Ruckera • w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlewoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueija; w Tarnopoln n Marcjana 
K rzyżanow skiego ; W Tarnowie u Manrycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
fku " Alf-eda Blumenthala i w droguerj) A. Haas.

j a t n a  r i u m i i

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y

W p i d s  *  y — ■b e nfc p o  # •  — M  «l> •  *  ^

JA N  M ICHNIK
W  B O C H N I.

• k ł a d y  w  a p t e k a e k  I  d r a f l a r y a c fc .

M W M M ilB M O M tM tN M M M M M M M M

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej
Pope Manufacturing w Hartword t

COLUMBIA i
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J, Stromengerów

skład powozów, siodeł I uprzęży '■
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

| Medal złoty Magazyn Futer
j BRACI WROŃSKICH
i
i
i
i
i

w e L w o w ie , u l  T eatralna 1 . 5 , (naprzeciw kościoła katedralnego)
polecają

po cenach najprzystępniejszych swój obflń? zaopatrzony m a
gazyn futer, tak gotowych, jako też 9kóry pojedyńcze, oraz

i m aterje na pokrycia ful er w wielkim wyborze.
C enniki na żądanie fran k o .

HUX X X X X X * X X X X K X X X X * X » X X X J
XX X?

r
t
p
t

x x x k x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x 1

P. T. Publiczności, t*

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej 

przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, km , Oliwą, Rył, Makaroay, Delikatesy, 
Owece połoMowe, Ryby, Owece, Wina 11. i.

i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z najwiekszl 
sumiennością i dokładnością. 1 >

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby j^Ol y__f

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli 
wie najniższych cenach targowych.

Knpcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję takt 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z Wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e g a n ,  Dom komisyjny I spedycyjny w  T r y je ś c le ,  via S. Francesco nr. <

l. Lnsm master ma tlnsiTw."
Uznany n ajlep szy  środek  

przeciw  nagniotkom , nabrzmim»o«ciom itd.
Główny skład:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I n c o P O  P ^ t e r  dla turystów  
trzeba d  pQ qq ct.

De nabycia w wszystkich aptekach. ^

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżan°wskiego, P. Mikola- 
scha, J. WewiórAiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J- Krzyżanowski- w Cz«rtk0 
wie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w pm m y ^ u w . Mali, 
kowski; w Rzesze wie A, Karpiński; w Samborze J- ^ eP1ankiewicz; w Czernlow  

cach Grabowicz i H erold-

ce
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d z i a ł a ł a  o a s k ć r e  n a a a j ^ c
e l a s t y c z n o ^ p i ^ ^ P f c c  i

m ł o d z i e ń c z y  s w ig z o s ć .

Z a s t ę p u j e  ztipfełnipm ydła i  p u d e r .
w y ł ą c z n y  w y r ó b

<5̂- $ to £ sc/t& (js
W  W I E D N I U  I .  L U G E C K  
orowmcjji w większycli magarynach parfngfO1^

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 2  Drukarni M. Schoaitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


